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Ceny ogłoszeń Za miejsce wica 
sza nonparelem 2'50 Mk, w nade- 
stanem 7 Mlc. Gtosy publiczne po 

10 Mk za wiersz.

Rosyjskie warunki pokojowe
R adio k o m isa rza  ludow ego d la  sp raw  za­

granicznych G ziczerina do posła  K am ien ie­
j ą  w  L ondynie:

Moskwa, 20 sierpnia.
Przewodni c zący riesyj śko-u kraińaki ej 

delegacyi pofkojowej Daniszewski zawia­
domił diziś polską delogacyę pokojową w 
Mińsku o rosyjskich w arunkach pokojo­
wych. W zagajeniu oświadczyli Daniszew­
sk i, że pełna niezawisłość i prawo samo- 
dzielności państwowej Polski zostanę u- 
znane, ponieważ każdy naród sam  roz­
strzyga o swym l®sie. Rńsya sawiecka 
w cale  nie chce swych własnych urządzeń 
narzucać siłą  innym  państwom. Komu­
nizm  jest tylko wtedy możliwy, jeżeli 
przeważna większość robotników jest 
przekonaną o konieczności jega istnienia. 
Rosya sowiecka odrzuca odszkodowania 
wojenne i  chce z sąsiednim i narodam i żyć 
w pokoju.

N astępn ie  D aniszew ski odczytał szczegó- 
W e  w a ru n k i pokojow e:

1) R osya i  U k ra in a  u z n a je  p e łn ą  nJozawi- 
**o&ć I w olność rzeczypospolite j po lsk iej i  
S tw ie rd z a ją  uroczyście pe łne  p raw o  naro- 

po lsk iego  do sam ostanow ien ia  o sw em  
W  i  o sw ej fe rm ie  rzą d u  w edle  sw ego ży­
t n i a .
. 2) R osya i U k ra in a  z rz e k a ją  się  odszko* 
°W ania w ojennego  w  jak ie jk o lw iek  form ie. 

, 3) O sta teczna  g ra n ic a  w sch o d n ia  P o lsk i 
Sflzie m n ie j w ięcej ta  sam a, ja k ą  p o d a ł 
^ tz o n  w  sw ej nocie z 11 Upca; Jednakow oż 

^ s k a  o trzy m u je  w iększy  obszar a a  w schód 
^  B iałegostoku  i od C hełm a.
_ i) R zeczpospolita  p o lsk a  zm nie jszy  sw e 
p ?  zbro jne  bez w y ją tk u  n a  50.000 ludzi z 
^ h o ro c z n ą  służbą . D la sztabów  i adm in i- 
I 9-cyi w olno u trzy m y w ać  p o n ad to  10.000 
j^z i. Te siły  zbro jne  będą  pop ierane  przez 
) ł^ cyę obyw ate lską , k tó ra  będzie się sk ła - 
3*4 z  robo tn ików  i będzie p rzeznaczoną do 
R y m a n i a  p o rzą d k u  i  bezp ieczeństw a lu- 
?o^ści. Rodzaj te j m ilicy i i  jej o rgan izacya  
h rt^ h ą  ułożone szczegółowo w  czasie om a- 

^ h ia  t r a k ta tu  pokojow ego.
»  ̂ Po p o d p isan iu  u k ła d u  rozpocznie Pol- 
^4  dem obilizacyę i ukończy  ją  w  m iesiąc  

Podpisan iu  u k ład u .
' P o lsk a  z a trzy m u je  sw ą b ro ń  i  ten  ma-

W  w ojenny , k tó re  są  po trzebne d la  u- 
e]jt ‘0Jenia w ym ien ionych  w  p u n k c ie  i)  sił 
l ^ jń y c h ,  R eszta  b ro n i w łączn ie  z a rs e n a ­
m i1 i sk ład am i, z n a jd u jąc y m i się w  całej 
1 lip06’ o s ta n i e  w y d an ą  w ładzom  ro sy jsk im  
tą ^ h iń s k im  w  c iągu  m iesiąca  po podpisa- 
H ^ ^ j u  w stępnego , a  do tego  czasu pozo- 

pod  nadzo rem  ro sy jsk ich  i u k ra iń -  
kom isyi. D ok ładny  czas w y d a n ia  i 

H j^ ^ h ie jsza  ilość, k tó ra  każdej z dw óch 
mrusi Łyć w ydaną , z o s ta n ą  u sta lo n e  

(vyttlZas ro k o w a ń  n a d  tra k ta te m  pokojo- 
H p ' Z ty ch  m a te ry a łó w  w ojennych  zwró- 
tb ^ ° s y a

Jepi, i  U k ra in a  po trzebne ilości d la  u- 
j, v *, a  w ym ien ione j m ilicyi. 
łćjjj °*sk a  z rzeka  się  wszelkiego w yrobu

* to a te ry a łu  w ojennego  i zacznie (tu

8)  i  n ie  w olno jej n a  sw em  te ry to ry u m
to lerow ać  żad n y ch  zrzeszeń, w rog ich  wobec 
Rosyi, U k ra in y , albo  ich  sprzym ierzeńców : 
i k tó re  tw ierdzą, że są  rzą d a m i Rosyi, U- 
k ra in y , albo ich  części.

9) K roki w ojenne z o s tan ą  fak tyczn ie  za- 
s tan o w io n e  w  72 godzin po p o d p isan iu  tej 
um ow y. W o jsk a  ro sy jsk ie  i u k ra iń sk ie  po­
zo stan ą  w  ty m  czasie n a  tem  m iejscu, n a  
k tó rem  się z n a jd u ją , jednakow oż nie n a  
w schód od w ym ien ionej przez lo rd a  Curzo­
na, d n ia  11 lip ca  lin ii. A rm ia  p o lsk a  cofnie 
się o 30 w io rs t od a rm ii ro sy jsk ie j i  u k ra iń ­
sk ie j. O bszar m iędzy  obiem a a rm iam i u z n a ­
je  się za n e u tra ln y  pod a d m ln is tra c y ą  pol­
sk ą  i nadzorem  kom isyi m ięszanych  i  spe- 
cyalnych , u s tanow ionych  przez o rgan lzacye  
zaw odow e. Cofnięcie się a rm ii po lsk iej od­
będzie się rów nież pod k o n tro lą  m ięszanych  
kom isyi.

JO) Rów nocześnie z dem obilizacyą a rm ii 
po lsk iej i  w yd an iem  m a te ry a łu  w ojennego 
R osyi i  U k ra in ie  co tną  się  w o jsk a  ro sy jsk ie  
i  u k ra iń sk ie  tak , że w  chw ili zakończen ia  
dem obilizacyi a rm ii po lsk iej i  w y dan ia

b ro n i p ozostan ie  ty lko  200.200 lu d z i w  s tre ­
fie n e u tra ln e j.

11) Polska, m u si zw rócić zab ran e  z  poprze­
dnio przez n ią  za ję ty ch  te ry to ry ew  m ate ry a - 
ły  kolejow e ,poczto we i  telegraficzne, dalej 
m aszyny  rolnicze, m aszyny  z fab ry k  i  in n ą  
w łasność, da le j n ap raw ić  zniszczone m osty  
i lin ie  kolejow e w  czasie i p o rządku , k tó re  
zo s ta n ą  u stanow ione  podczas rokow ań  po­
kojow ych.

12) P o lsk a  zarządzi w  drodze u s taw y  roz­
dzia ł ziem i, a  to  g łów nie rodzinom  ty ch  o- 
by w ate li po lsk ich , k tó rzy  n a  w ojn ie  zg inęli, 
zo sta li r a n n i  lu b  ponieśli szkodę n a  zd ro ­
w iu .

13) R osya i U k ra in a  o trzy m u ją  pe łne  p ra ­
w o w olnego przew ozu osób i  tow arów  w szel­
k iego  ro d za ju  przez te ry to ry u m  polsk ie; n a ­
to m ia s t lin ia  ko lejow a W ołkow ysk—B iały ­
s to k —G rajew o pozostaje  w  pełnem  p o siad a­
n iu  i  pod p e łn ą  k o n tro lą  rzeczypospolite j 
ro sy jsk ie j.

14) P o lska  ogłosi p e łną  am n esty ę  p o lity ­
czną i  w ojskow ą.

15) Z araz  po p o d p isan iu  t r a k ta tu  pokojo­
w ego ogłosi P o lsk a  w szystk ie  d o k u m en ta  
i cały  m ate ry a ł, odnoszący  się do  w ojny  
m iędzy P o lsk ą  a  R osyą i m iędzy P o lsk ą  a  
U k ra in ą .

Rokowania pokojowe w Mińsku

l&st n ie jasne).

Wiedeń, 21 sierpnia.
„Arbeiter Ztg.“ podaje telegram iskrowy 

z Moskwy z daty 18 sierpnia następującej treści:
...(Początku brak). Po mowie Daniszewskiego 

delegaci wymienili pełnomocnictwa. Następne 
posiedzenie odbędzie się 18 b. m., mimo że Po­
lacy życzyli sobie odbycia posiedzenia dopiero 
19 b. m. Daniszewski w mowie powitalnej za- 
zaznaczył, że Rosya życzy sobis rychłego pekoju 
i że uznaje niezawisłość Polski. Rosya sowiecka 
niema pretensyi do żadnej części z etnograficznej 
Polski, przeciwnie — przyzna jej większy obszar, 
aniżeli proponowała ententa. Bezwarunkowo konie­
czne są jednak gwaraneye przeciw nowemu ata­
kowi Polski. Gd polskiego rzędu robotniczo-chłop­
skiego nie źędaneby tych gwarancyi.

Potrzeba pokoju ze strony Rosyi 
jest silną i szczerą

Londyn, 18 sierpnia.
Korespondent „Daily Heralda* (organ partyi 

pracy) w Mińsku donosi radiotelegraficznie, że 
polska deiegacya pokojowa przybyła 16 b. m. 
do Mińska. Przewodniczącym delegacyi rosyj­
skiej jest Daniszewski, który oświadczył kore­
spondentowi, że rokowania będą się toczyły w 
pełnej jawnośęl. Rosya zamierza uwzględnić wszy­
stkie zarzuty polskie i przy silnem oparciu s l;  o 
podstawowe żądania nie będzie odporną dla ko­
rzystnych zmian. Rosya życzy sobie szczerze po­
koju i uczyni wszystko, aby uniknąć odpowie­
dzialności za rozbicie się rokowań.

Główna zasada polityki rosyjskiej polega na 
pełnem uznaniu samodzielności państwowej i nie­
zawisłości Polska przy uniknięciu wszelkiego wmie­
szania się w sprawy polityki wewnętrznej. Naj­

ważniejszymi punktami są gwaraneye przeciw 
atakowi polskiemu w przyszłości. Do znanych już 
warunków (chodzi zapewne o warunki, podane 
w liście Kamieniewa do Lloyda George’a — przyp. 
red. „Naprzodu”) nie będą więcej żadne dodane.

Korespondent donosi też, że życzenie zawarcia
pokoju wśród ludności rosyjskloj jest silne i szczero.

* *. *
Jest wprost niepojętem, że wiadomości o tak 

pierwszorzędnem znaczeniu nie zostały przez 
rząd polski podane do wiadomości publicznej. 
Jest wprost nie do pomyślenia, aby radio wy­
słane z Moskwy 18 sierpnia, ktćre otrzymano w 
Wiedniu tegoż dnia, nie doszło też do Warszawy. 
Jakiż cel ma ukrywanie tego rodzaju wiadomo­
ści przed ludnością? Nie rozumiemy się tyle na 
„wysokiej polityce”, aby znaleźć jakiekolwiek 
usprawiedliwienie tego postępowania. Poprostu 
uważamy je  za niesłychane!

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*,
Warszawa, 21 sierpnia.

Dochodzą wieści z Mińska, że bolszewicy, 
którzy początkowo starali się przewlekać roko­
wania, utrudniając między innymi przyjazd de­
legacyi polskiej, obecnie zmienili taktykę i naglą 
na przyspieszenie rokowań. Widocznie klęski 
podziałały w duchu pokojowym.

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*)
Warszawa, 21 sierpnia.

Rząd sowiecki ogłosił „czerwoną księgę”, za­
wierającą zbiór dokumentów dyplomatycznych, 
odnoszących się do wojny z Polską. Zbiór ten 
zaopatrzony jest komentarzem pióra Cziczerina, 
z którego wynika, że Rosya sowiecka zawszs 
była za niapadlaąłością Polski i dążyła do poko­
jowego załatwienia zatargu z Polską.

Jak słychać, rząd polski zamierza ogłosić do- 
kumania w sprawie rokowań z rządem sowieckim 
od czasu konferencyi w Spa.
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Odcięcie oddziałów bolszewickich
na Pomorzu

Wycofanie się bolszewików z pod Lwowa.— Zdobycie całego
szeregu miast. — 10.000 jeńców

Warszawa. (PAT). Komunikat sztabu general­
nego wojsk polskich z 21 sierpnia:

Front północny. Wojska nieprzyjacielskie, które 
wtargnęły w korytarz między Wisłą ą granicą 
niemiecką w zamiarze zdobycia Torunia i prze­
cięcia drogi łączącej nas z morzem, znajdują się 
w pełnym odwrocie, mając na karku świetne od­
działy pomorskie, które szarpiąc cofającego się 
przeciwnika, zajęły Lubawę, Litbark i Rypin. 
W bitwie pod Brodnicą, wśród kilku setek za­
bitych bolszewików znaleziono trzdch oficerów 
niemieckich. Armia generała Sikorskiego odcina 
|u i odwrót tych sił bolszewickich.

XVII dywizya piechoty, złamawszy ostate­
cznie pod Ciechanowem rozpaczliwy opór od­
działów nieprzyjacielskich zasłaniających odwrót 
czwartej armii sowieckiej, postępując szybko 
w kierunku północnym, zajęła Grudusk, przeci­
nając w ten sposób drogę odwrotową, prowadzącą 
przez Mławę na Przasnycz oraz zaatakowały 
Mławę. Dywizya ochotnicza podsunęła się pod 
Przasnycz i jest w trakcie zdobywania tego mia­
sta. Oddziały grupy generała Osińskiego, zdo­
bywszy w ciężkich walkach Maków, posuwają 
łię w kierunku na Gąsowo i Różan. Nieprzyja­
ciel poniósł ogromne straty. Podczas walk w dniu 
20 b. m. wpadło w nasze ręce 10.000 jeńców, 
nieprzerachowana dotąd ilość dział, karabinów 
maszynowych i innych materyałów wojennych.

Front środkowy: Armie frontu środkowego, 
nie bacząc na przemęczenie, w niepowstrzyma­
nym impecie prą naprzód.

Dnia 20 b. m. czołowe kolumriy dotarły do 
Ostrowia, Czyżowa i Brańska. Potęgujący się 
z dniem każdym zapał naszego żołnierza prze- 
swycięża wszelkie trudności. Według dodatko­
wych meldunków w walkach z dnia 19 b. m. 
pierwsza dywizya legionów zdobyła 12 dział, 
ogromny tabor i kilkaset jeńców. Gruga majora 
Jaworskiego, rekrutująca się głównie z elemen­

tów ochotniczych, zdobyła 15 dział, 9 karabinów 
maszynowych, 2 sztandary i wielkie tabory. 
Poddał się również pod Międzyrzeczem pułk ko­
zacki w sile 400 jeźdźców. Dnia 20 b. m. nie­
przyjaciel zaatakował naszą załogę w Brześciu. 
Atak krwawo odparto. W walkach pod Dubienką, 
gdzie odrzuciliśmy nieprzyjaciela za Bug, od­
znaczył się kapral Danieluk z 11 pułku piechoty, 
który samorzutnie nie czekając na nadejście 
swej kompanii, z 8 żołnierzami zaatakował linie 
nieprzyjacielskie, biorąc 20 jeńców do niewoli. 
Stwierdzono, iż w tym rejonie walczy po stro­
nie bolszewików oddział ochotniczy żydowski 
z Włodawy. Akcya w rejonie Hrubieszowa do­
prowadziła po zaciętej walce ulicznej do zajęcia 
tego miasta.

Front południowy: Nasza jazda prowadzi forso­
wny pościg konnej armii Budiennego wycofującej 
się z pod Kulikowa i Żółtaniec w kierunku pół­
nocnym. W rejonie Lwowa rozpoczęto akcye ce­
lem rozbicia koncentrującej się na naszem przed­
polu piechoty bolszewickiej. Z Jaryczowa, Mikla- 
szowa i Czyżykowa nieprzyjaciela już wyparto. 
Na poludniowem skrzydle większy .oddział jazdy 
nieprzyjacielskiej w dalekim raidzie zdołał dotrzeć 
do Stryja. Końtrakcye zarządzono.

Naczelne dowództwo wojsk polskich,
sztab generalny.

Sytuacya pod Lwowem
(PAT) Lwów, 21 sierpnia

„Gazeta Lwowska* donosi: Dnia 21 bm. sytu­
acya nie uległa zmianie. Wczoraj popołudniu 
i w nocy toczyły się walki na południe od Lwo­
wa. Ż punktów, skąd strzelała nasza artylerya 
słychać było kanonadę we Lwowie. Nasze oddzia­
ły zajmują się intensywńis chwytaniem i rozbra­
janiem podjazdów nieprzyjacielskich, które zapu­
ściły się poza nasze , linię.

(PAT. Radio) Lyon, 21 sierpnia 
Z Opola donoszą, że generał Lerond wysłał dc 

Katowic generała Gatier, który zebrawszy repre­
zentantów miasta oświadczył im w słowach nader 
mergicznych, co następuje: U narodów cywiłizo' 
wanyeh obywatele są zobowiązani do dotrzymani? 
zobowiązań swych reprezentantów. Tutaj od sze­
ściu miesięcy nie widzimy, aby obywatele dotrzy1 
mywali słowa, które ich reprezentanci dali w ich 
imieniu. Cierpliwość nasza dobiega końca, następ' 
stwem czego jest, że przedsięwezmę jak najenef- 
giczniejsze kroki. Sądzę, że wskazonem jest zwró­
cić uwagę na konsekwencye, jakie to pociągnie 
tak dla was, jak i dla waszych rodzin i waszeg0 
kraju. My jesteśmy tutaj tylko po to, ażeby utrzy­
mać porządek i my go utrzymamy wbrew wszel­
kiemu oporowi. Mam wielką nadzieję, że przyj' 
dziecie mi z pomocą w mojej pracy.

(PAT) Paryż, 21 sierpnia 
Omawiając sprawę rozruchów w Katowicach, 

„Journal* donosi, że będzie ona poruszona n? 
konferencyi ambasadorów, od której trzeba będzie 
domagać się podjęcia najbardziej surowych posta' 
nowień. Z przyjemnością myślimy o tem — koń­
czy dziennik — że sprawa ta nareszcie otworzy 
oczy kierownikom angielskim na konsekwencye, 
jakieby pociągnęło za sobą zniszczenia niepodle­
głości Polski przez sowiety. „Echo de Parte" 
uważa, że konieczne jest, aby dla przykładu wy' 
mierzono surową karę winowajcom katowickich 
rozruchów.

Początek roku szkolnego 
15 września

Lwów. (PAT). Rada szkolna krajowa zarządził? 
odroczenie nauki w szkołach publicznych wszel; 
kich kątegoryi na obszarze całaj Małopolski a* 
do dnia 15 września. Na nauczycielstwo wolń? 
od służby wojskowej nałożono obowiązek opiej 
kowania się dziatwą szkolną zarówno ludność* 
miejscowej jakoteż dzieci dzieci uchodźców. i

Gubernator Warszawy
Warszawa. (Teł. wł. „Naprzodu*) Wiadome^ 

o ustąpieniu generała Łatinika ze stanowiska gń' 
berńatora wojennego Warszawy jest nieprawdzie?’ 
Generał dalej piastuje ten urząd, a tylko ze wzgl§* 
du na nadmiar zajęć otrzymał pomocnika w osń* 
bie generała Minkiewicza.

Ataman ukraiński w wojsko 
polskiem

Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). Jak  „Robo' 
tnik* donosi z Lublina, przedostał się z Rh' 
munii do Polski ataman ukraiński Iskra i przy' 
łączył się do dywizyi generała Bałachowicz?’ 
Ataman Iskra ma pod swymi rozkazami trzech 
ątamanów, wśród nich głośneoo Machnę.

Niemcy wobec sukcesów polskich
Nauen. (PAT. Radio). Dzienniki berlińskie 

noszą o zajęciu przez Polaków Brześcia Lite#' 
skiego. Wiadomości te osądzają w Berlinie ba1" 
dzo sceptycznie. Według bowiem wiadomość* 
berlińskich ze wschodu, Polacy odnieśli tylk? 
częściowe sukcesy i odrzucili Rosyan od W?r' 
szawy do północnych linii obronnych. (DepesZ? 
powyższą przesłała niemiecka stacya iskro#? 
w Nauen w nocy z piątku na sobotę).

Konszachty Trockiego 
z Niemcami?

Wiedeń. (PAT). Z Londynu donoszą: Kor®' 
spondent „Timesa* telegrafuje do swojego V}' 
sma z Gdańska: Trocki wyjechał potajemń*? 
z Białegostoku przez granicę Prus wschodnie? j 
do miejscowości Prostki, gdzie spotkał się z ouj 
cerami niemieckiego sztabu generalnego. T rocf'
konferował z Niemcami w sprawie utworzeń* 
wspólnego frontu przeciwko Polsce. Pierwsza kp0' 
fereneya między sowietami i niemieckimi ofi°e 
rami odbyła się już dnia 12 sierpnia. Korespo?' 
dent „Timesa* twierdzi, że widział fo to g ra f 
przedstawiającą wyższych niemieckich i bojsZ? 
wickich oficerów w przyjacielskiej rozmowi® 
Prostkach. W okolicy Wiiua tworzy się z 8 -a 
fników niemieckich z Prus wschodnich aro**' 
ochotnicza, która ma w połączeniu z armią 6° 
wieeką pociągnąć przeciw Polakom.

Samorząd. Irlandyi
Londyn. (PAT). Dzienniki donoszą z Bubli??* 

ż.e 24 bm. ma się rozpocząć w Dub.inie irla?d 
ko-angielska konferencya celem narad n a d  s 
morządem Irlandyi.

Wydział prasowy ministerstwa spraw zagra­
nicznych kom unikuje: Ministerstwo spraw za­
granicznych otrzymało dnia 21 b. m. z Mińska 
od delegacyi pokojowej polskiej radiotelegram 
szyfrowany, przesłany via Moskwa. Radiotele­
gram ten numerowany jest jako drugi z rzędu, 
z  czego wynika, że była już wysłana depesza 
pierwsza, której rząd polski nie otrzyma.

Z telegramu otrzymanego wynika, że delegacya 
•owieoka robiła pewne formalne trudności delega- 
eyi polskiej przy badaniu wzajemnych pełnomo­
cnictw, że jednakże w końcu rozpoczęła nagocya- 
eye. Warunki postawione przez przedstawicieli 
bolszewickich, znane nam tylko z depeszy praso­
wej Polskiej Ageneyi Telegraficznej z Moskwy, są

Meta polska
(PAT). Warszawa, 20 sierpnia. 

Ministerstwo spraw zagranicznych komuni­
kuje: W nocy z 21 na 22 sierpnia o godzinie 
2-giej wysłane zostanie do Moskwy radio na­
stępującej treści:

Do komisarza spraw zagranicznych Czicze- 
rina. Potwierdzając, odbiór pańskiego radiote- 
legramu z dnia 19 b. m., zawierającego obietnice 
swobodnej komunikacyi z naszą delegacyą oraz 
radiotelegramu naszej delegacyi przełamanego za 
pośrednictwem stacyi w Moskwie, stwierdzam, 
że radiotelegram naszej delegacyi zaopatrzony

Położenie na Górnym Śląsku
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*)

Warszawa, 21 sierpnia.,
Wiadomości z Górnego Śląska donoszą, że 

powstanie ludności polskiej rozszerza się. Mysło­
wice znajdują się w rękach polskich. Policya 
niemiecka schroniła się do pewnego domu, któ­
ry  po kilkugodzinnej walce został przez Polaków 
zdobyty. Było wielu zabitych i rannych. W mie­
ście utworzono straż obywatelską.

Z Katowic donoszą, że wojsko francuskie wy- 
aotałn się z miasta i okopało się poza miastem.

w kilku punktach bardziej surowe od warunków 
podanych przez Kamieniewa rządowi brytańskiemu 
i oczywiście przyjętymi przez rząd polski nie 
będą.

W ypadki jednakże bieżące na froncie zdają 
się mieć zoaczny wpływ na stanowisko i zacho­
wanie się komisarzy sowieckich, czyniąc ich bar­
dziej skłonnymi do dyskusyi. Znamiennem jest, 
że delegacya polska nie potwierdziła odbioru 
depesz radiotelegraficznych, wysyłanych codzien­
nie wprost do Mińska, tudzież za pośrednictwem 
stacyi moskiewskiej.

Zdaje się, że mimo kilkakrotnych zapewnień 
rządu sowieckiego komunikacya telegraficzna 
naszej delegacyi jest bardzo trudną.

d o  M o sk w i
jest Nr. II z rzędu, natomiast pierwszy radfoie- 
lagram nie został wysłany.

Bezpośrednia komunikacya radiotelegraficzna 
z Mińskiem jest więc w dalszym ciągu utrud­
niona. W przypuszczeniu, że złożona przez pana 
obietnica zostanie całkowicie wypełniona, pro­
szę o wydanie niezbędnych zarządzeń, celem 
zapewnienia swobodnej komunikacyi, bez której 
cel naszej delegacyi zawarcia zawieszenia broni 
zostałby udaremniony.

Podpisano: Sapieha, minister spraw zagrań.

(PAT. Radio) Nauen, 21 sierpnia 
Według doniesień niemieckich z Huty Królew­

skiej, generał Lerond oświadczył, że w pierwszej 
linii obowiązkiem wojsk francuskich jest utrzyma­
nie pokoju i porządku na obsadzonych terytory- 
ach. Z tego względu będzie on jednako postępo­
wał przy wszystkich zaburzeniach tak ze strony 
niemieckiej, jak i polskiej. Stosownie do rozkazu 
komisyi sojuszniczej mają być przywiezione w po 
ciągach ciężarowych francuskich wojska do Huty 
Laury, do Boszyc i do innych miejscowości, w któ­
rych są zaburzenia.

Sprawozdanie polskiej delegacyi pokojowej
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Sami na siebie wyrok wydali
Główny organ endecki „Gazeta warszawska" 

zamieszcza w  numerze z 18 bm. oświadczenie 
generała francuskiego Castelnaua o stosun­
kach w Polsce. Generał oświadczył wedle do­
słownego cy tatu  wspomnianego organu:

Trzeba przedewszystkiem i bezwzględnie, 
aby w Rzeczypospolitej Polskiej zapanował 
porządek i  zgoda. Rozbicie na liczne i  stale 
Zwalczające się stronnictw a polityczne wy­
wołało w W arszawie stan  nierządu, który 
przypom ina ponure dnie XVIII w. i ubez- 
w ładnia wszelkie wysiłki podejmowane dla 
ocalenia niepodległości polskiej Ojczyzny. 
Niechże nasi przyjaciele tam tejsi pozwolą, 
hł śmy im  powiedzieli, że jeśli nie zdołają 
•nałożyć wędzidła na zbytnie porywy swego 
szlachetnego usposobienia, jeśli nic zdobę* 
<łą się na  oiiarę swych małych spoiów i 
swych osobistych niechęci, jeśli n ie wy­

rzekną się małostkowych mściwości za­
ścianka, jeśli nie poświęcą nadm iernych 
pożądań władzy, jednem  słowem, jeśli nie 
będą zdolni urzeczywistnić świętej zgody 
dla zbawienia kraju , nic i  n ik t nie ocali ich 
z grożącego niebezpieczeństwa. Sami w złu 
dę obrócą wszelkie kroki pomocne, o któ­
rych m yślą bezinteresowni przyjaciele, 
pragnący zapobiedz upadkowi Rzeczypo­
spolitej Polskiej na  nowo do życia powoła­
nej. I z góry mogą wdziać żałobę po swej 
'Wolności".

Zdają się, że p. generał dobrze jest poinfor­
mowany o wewnętrznych stosunkach w Polsce 
, kdaje się też, że „Gazeta W arszawska", dru- 
Kh jąc powyższe surowe słowa, popełniła fatal- 
** dla sw ego stronnictw a omyłkę. Bo do kogóż 
®cżna z najw iększą słusznością zastosować za- 

ty generała Castelnaua, jeżeli nie do naro- 
Q°woj demokra&yi i do jej menerów? Które 
stronnictwo w tych ciężkich czasach dla ojczy- 
,Qy sieje niezgodę i dąży do osiągnięcia party- 
^ larystycznych  celów ze szkodą dla całości? 
f-tóre stronnictwo judzi w polskiej i  zagrani- 
,*b?j praisie przeciw1 ludziom stojącym na czele 
t^lko dlatego, że nie chcą poddać się dyktato­
wi endecy i? Niech fak ta  przemówjią i to z osta­
c h  dni, bo n a  wyliczanie wszystkich grze- 

^Ow endeckich iprzeciw zgodzie nie siarczyłoby 
miejsca.

Przed k ilku dniam i, gdy konłrofenzywa pol­
ka byla w zaczątkach, ogłosił rząd 16 bm. zna- 

odezwę do obywateli W arszawy, w której 
pw iadam ia, że wojska polskie pod dowódz- 
^em  Naczelnego wodza przeszły do ofenzywy. 

y!0 robi p rasa  endecka z tą  odezwą, której przie'- 
i nie mogła zeskamotować swym czytelni- 

°m? Ogłasza ją  („Rzeczpospolita") z wypusz- 
.*taiem słów o udziale Naczelnego wodza, bo 

1 Przez gardło nie może przejść określenie — 
a\v.et ode wymienienie nazwiska — funkcyi 

przez n ią  znienawidzonego człowieka. Co 
ch nadpatryotów obchodzi, że Na-czelny 

tvm ^zia ta na  froncie, kiedy dla niej istnieje 
^  ko generał Haller, którego — nie wątpimy 

Wygrywa się wbrew jego woli przeciw je­

dnomyślnie przez sejm  wybranej głowie pań­
stwa!

W „Rzeczypospolitej" Nr. 64 z 18 . sierpnia 
znajdujem y poniższą wiadomość:

„GronO posłów z N. Zjednoczenia L. uda­
ło się wczoraj na  front. Pojechali posłowie: 
ks. Bliziński, Dubanowicz, Falkowski, Hry­
nkiewicz, Soltyk wraz z kierownikiem Jura 
p. Pawlikowskim, który powiózł żywność i 
papierosy dla żołnierzy. Zwiedzono Radzy­
min i fort w Benjaminowie. oPsłowie dużo 
rozmawiali z żołnierzami i przekonali się, 
że d.uch w wojsku jest rzeczywiście bardzo 
dobry i w iara w powodzenie działań wojen­
nych w obronie stolicy pod dowództwem 
jenerała Hallera bardzo silna. Zarazem 
stwierdzili wszędzie rosnący porządek woj­

skowy".
Znowu widzimy fak t wysuwania na czoło 

akcyi wojennej jenerała Hallera, jakby na 
froncie warszawskim tylko ten generał działał, 
niejsza jednak o to, ale jakiem  czołem polsko- 
am erykański dziennik praw i o „rosnącym" po­
rządku, z czego a contrario wynika, że dotąd 
był tam  nieporządek? Ktoś, czerpiący swe in- 
formacye wyłącznie z tej gazety, zrozumie ten

perfidny ustęp w ten sposób, że dopiero zjawie­
nie się tego lub owego generała na froncie przy 
wróciło porządek, a  zatem jego to osobista za­
sługą, za k tórą należy m u się odpowiednia n a ­
groda — czyim kosztem?

Gdy w takii sposób utrzym uje 
się zgodę, k tórą tak  zachwiała generał Gastel- 
nau na łamach centralnego organu endecy i? 
Genierał mówi o „osobistych niechęciach", o 
„małostkowych mściwościąch zaścianka". Do­
sadniej nne potrafiłby scharakteryzować roli 
endecyi najlepszy znawca spraw polskich. Osa- 
bista. niechęć do pewnych ludzi, którzy cieszą 
się zaufaniem ogromnej większości narodu nie 
daje spać warchołom XX wieku! Generał Ca- 
stelnau dobrze widać zna historyę Polski, ale 
generacya warcholska nie chce wyciągnąć sto­
sownej z tej historyi nauki.

,,Gazeta W arszawska", ogłaszając wynurzę* 
nia generała francuskiego, zapewne zrobiła to 
W intencyi napiętnowania, winnych tego stanu 
rzeczy, przez generała tak  napiętnowanego. —’ 
I — mimo wmli — trafiła w  swych najbliższych, 
w tych jedynych mącicieli opinii i gasicieli du­
cha w  narodzie. Szkoda jednak każdego słow-a 
w tej m ateryi: endecy dobrowolnie nie zawró­
cą z drogi, na k tórą weszli z racyi osobistych 
niechęci.

Ił.
—ÓOO—

Błędy na terenie plebiscytowym mszczą się
Parokrotnie, odkąd Polska — w ciężkich nie­

raz w arunkach — bronić m usi swej niepodle­
głości, wspominaliśmy, że ostoimy się jakoś 
•wiłasnemi siłam i — i brak czynnej pomocy 
zbrojnej ze strony mocarstw sprzymierzonych 
notowalimy raczej, jako ilustracyę — do jakiego 
stopnia sięga ich zainteresowanie naszem losem- 
Natomiast — pisaliśm y — niech ententa zajmie 
sdę terenam i plebiscytowymi. Tam wyglądaliśmy 
skuteczniejszej ochrany interesów polskich, tani, 
gdzie Polsce był dostęp wzbroniony, a gdzie 
pierwsze] wagi interesy polskie w grą wchodziły.

Na tych jednakże terenach mogli przeciwnicy 
nasi (nawet, gdzie chodziło o Prusaków, a nie o 
Czechów) bezkarnie znęcać się nad każdym, kto 
staw ał do propagandy na  rzecz spraw y polskiej, 
albowiem czynniki ententawe, które m iały two* 
rzyć dozór, iżby obie strony współzawodniczące 
posiadły równe szanse, równą swobodę wypowie­
dzenia się, wystąpiły tak  oszczędnie, tak nieli­
cznie, taik skutkiem  tego blado i niezdecydowa* 
nie, że n. p. przyzwyczajonych n a  spornych te- 
rytoryaeh do władzy nad Polakam i Prusaków, 
mających pozostawiony w swoim ręku cały apa­
ra t  adm inistracyjny, posiadających oałą przewa* 
gę ekonomiczną, wszystkie środki ucisku — 
zupełnie obecność komisy] cntentowych nie krę­
powała.

Byli oni tem  buńczuczniejsi, im ludność pol­
ska była gdzie bardziej zahukaną, lub słabiej 
uświadomioną. Na Mazurach pruskich, n. p. nikt, 
kto za Polską chciał przemawiać, nie czuł się

pewnym, że uniesie kości w całości..
Byli w wysiłkach swoich tem bardziej kom 

sekwentmi, nieustępliwi, zapamiętali, im  war 
żniejszym był jakiś teren; A wagą znów góro­
wał — Śląsk Górny.

I dziś widzimy rezultat tego, źo ententa tak 
mało uwagi zwracała na  okolice plebiscytowe, 
tak mało zaprzątała się myślą, czy aiprawdę lud* 
ność polska posiada tam  pełne rówinouprą wnie- 
nie, odpowiedni udział rw adm inietracyi i t. d.

Oto gdy  Niemcy wyobrazili sobie, że Rosya 
definitywnie zwycięża, że wojska sowieckie wy­
nurzą się. niebawem u granic górnośląskich, na* 
b rali takiego rozmachu, że otwarcie wystąpili 
przeciwko szczupłym garnizonom francuskim, 
te  zlekcew ażyli,,autorytet" ententy. I dziś emiten­
ta  myśleć m usi o tem, ,a>żaby zabezpieczyć swoje 
załogi przed insultowaniem i atakami-

Dzisiaj mści się to, że naw et tam, gdzie ni® 
chodziło o ofiary krw i ze strony ententy, lecz o 
stworzenie warunków’, przy których Polacy nie 
byliby sztucznie majoryzowani, ententa działała. 
półśrodkami. Byliśmy jak owi „ubodzy k re­
wni", dla których sdę zbytnio nie wysila...

Z TEATRU
„NOC L ISTO PAD O W A*

^  ciężkiej chwili dziejowej, brzemiennej w 
łgan ia  się rozstrzygające o całym naszym by* 
herodowym, przypadło otwarcie nowego se- 

rt. wr teatrze im. Słowackiego. W ybrała na nie
^ &kcya tea tru  „Noc listopadową".

Wszystkich utworów dramatycznych kra* 
j^w^skiego poety jestto jedyny, w którym czar- 

^hm ury  zwątpienia przebija jasny promień 
i  nadziei- Lelewel, W arszawianka, Le*gi i nadzaei- ueiewei, w arszaw ianka, ne* 

W Wesele przesycone są pesymizmem; czy 
odwrócił w  przeszłość, czy spojrzał w oczy 

jj^P^czesności swojej, zawsze widział W yspiań-
dążące na  narodzie fatum  bezsilności i kię* 
dawne boje kończące się zagładą, współcze-boje _ _ ... _ .......
darzen ie  realizujące się szopką. W myśli

w ^ c z n e j  i  .czynach rom antyzm u polskiego u* 
kto ien<> drogę wiodącą do grobu. Naród,

r bie um ie zaprzestać wewnętrznych waśni 
g f^ y ^ n y c h  w chwili, gdy arm aty  Moskali 
W rr ^  Pod W arszawą (,',Lelewel"), który nieopą- 
b t i a .  wysyła siwe młode pokolenie na niechy* 

*Qll*®rd w> nierównej walce („W arszawian­
k i  który wiedziony mrzonkąi mesyaniczną 

drogą samozniszczenia („Legion"), który 
Sem upaja  się jak narkotykiem  i pędzi ży* 

^  śnie hipnotyczym („Wesele"), oto bezna­

dziejny obraz Polski w widzeniu Wyspiańskiego.
Pod popiołami pesymizmu tliła  jednak gdzieś 

głęboko w jego duszy iskierka nadziei. Rozżarzyć 
ją  w słup ognisty zdołało tylko spojrzenie na  
jedną jedyną chwilę dziejową, na  jedną noc bo­
haterską naszej historyi porozMoroiwej, na  noc 
listopadową. Dalszy przebieg powstania 1830— 
31 r. przedstawia widok zgoła nie budujący, na­
strajający  pesymist. Ale sam a chwila jego wy­
buchu, ta  noc spotęgowanego wysiłku narodo­
wego, ten nagły rozbłysk woli do życia, tak pię* 
kny, że godzien stanąć obok bojów homeryckich, 
w których bogowie między ludzi się wmieszali i 
działaniami ich kierowali — wyzwala z głębin 
podświadomości zarodek wriaxy w przyszłość. 
Na śmierć, na  zniszczenie poszły te zastępy mło­
dych — Kassandra*Marya w Warszawiance" 
zagładę tylko widzi w ich ofierze; ale Kora w 
„Nocy listopadowej" głosi, że krew ich przelana 
jednak niie poszła na marne, że wsiąkła w zie* 
mię, jak ziarno rzucone w glebę na jesieni, aby 
kiedyś, po długiej zimie, z podziemnego spi­
chrza wydobyć się na św iat źdźbłem i plewnym 
słowem:

W ieki i lata, co przyjdą, 
żyć będą ziaren tych treścią; 
ziemia rodzić będzie,
Kędy siew padnie zdrowy. \
Ludzi zbudzę, roześlę orędzie 
na żywot — żywot nowy!

Pokoleniom osławię czyny —
po ojcach wielkich, wielkie wskrzeszę syny.
Kiedyś będziecie wolni.
Krwi przelanej nie zmamię, 
krwią pola a rolę użyźnię 
i  synów z krw i tej dam kiedyś ojczyźnie.

W noc cudu narodowego ożyły i zstąpiły z po* 
stu men tó w ka mienne bogi i boginie greckie w 
ogrodzie łazienkowskim ; na. tę jednę noc uj­
m ują w swe ręce losy przeznaczeń i  dają zwy* 
cięstwo powstańcom. Z pierwszym brzaskiem 
gaśnie wizya poety; Pallas oświadcza: ,,tu 
władztwu m em u kres"; boginie i bogowie, na  
jednę noc przełamawszy wyroki losu, opuszcza­
ją  łudzi, w racają do swej kamiennej nieruebo* 
mości, oddając sprawy ludzkie napowrót iwo 
władztwo nieubłaganego fatum. Skończona cu ­
dna epopeja bohaterska — zaczyna się smutna, 
tragedya przeznaczenia. Po romantycznej nocy 
pozostaje przyszłym pokoleniom tylko pamięć 
czynu, a  w niej zadatek przyszłego wyzwóleaia.

Tylko ta  przepowiednia bogini jest owym je* 
dynym promieniem optymizmu, rozświecającym 
m roki „Nocy listopadowej"; właściwa akcya 
spowita jest w cień, jak i na  raią rzuca Nike 
z pod Cheronei—Maciejowie. Fatum  tylko a a  
eh witlę, tylko pozornie przełamać się dało. — 
W najistotniejszym  rdzeniu sprawy tkwi ono 
i działa nieprzerwanie i  mści się za bunt ro­
mantyzmu. \
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Nowa polityka Ameryki
Pisaliśm y trzy dni temu, że w am erykań- 

skiem m inisterstw ie sparaw zagranicznych obe­
cnie miejsce zasad zajął interes. Dzisiaj rozpa­
trzym y bliżej, o jaiki to integrra rządowi ame­
rykańskiem u chodzi.

Przede wszystkie n i: kto w Ameryce rządzi, 
demokraci, czy republikanie?

N om inalnie WSlaon, wódz demokratów, je- 
sacze jest prezydentem. Ale W ilson jeet złama­
ny chorobą. Ale dni jego są  policzone^ bo wybór 
nowego prezydenta jeat bliski, a, nastrój w km - 
j.u wymownie o  tem  świadczy, że wybranym 
będzie kandydat republikanów. Ale w  kongre­
sie (sejmie) amerykańskim, republikanie już 
zdobyli większość. Oni więc faktycznie już rzą­
dzą. Z ich ducha te® jeet poczętą ostatn ia nota 
o Rosyi, i i ■.

Jakaż  tedy je»t różnica między dem okratam i 
a  republikanam i ?

N aturaln ie i  demokraci są par ty ą  niesocyali- 
styczną. Wieirzą we własność pryw atną, jako w 
niezbędną podstawę społeczeństwa. Ale pragną 
zażegnać rewolucyę społeczną azearokiemi refor­
m am i. Międzynarodowe stosunki zaś chcą o- 
przeć ina, idealnej sprawiedliwości, k tóra w  ich 
wyobraźni daje się pogodzić z kapitalistycznym  
ustrojem . Jeetfto ich tragedya, czasami ich tra- 
gitoomedya, ale  zarazem  ich wielkość.

Z  republikanam i zaś spraw a o wiele prostsza. 
Jestto  poprostu piartya miWarderdw-imperyiali- 
stów.

Ci m iliarderzy m ają  dwie treski. W ewnątrz 
k ra ju  w każdym  objawie ruchu  aocyaiiiBtycme-
go węszą intrygę bolszeiwSków moskiewskich. 
Rragną więc, zgodnie z  reakeyonistam i francu­
skim i, w  Moskwie zgasić ognisko zła, aby we 
w łasnym  k ra ju  mieć spokój. oGtawjby bodaj 
z ziem ią zrównać Moskwą, w  złućtoej nadziei, 
że wtenczas socytaliści am erykańscy zaniechają 
agitacyi. Na zewnątrz aaś ci sam i mijłiarderzy- 
iimperyłaliśel szykują wojnę z  Japonią.

Od trzydziestu la t cesarstwo japońskie wciąż 
rośnie. Obszar jego wzrósł o  trzy czwarte; lud­
ność wzrosła. % 30 n a  70 milionów. Niedawno 
jeszcze było cale zam knięte w  strefie edepło- 
umiarkorwanej; dzisiaj m  północy sąsiaduje ze 
śnieżną Kamczatką, n a  południu sięga równika. 
Niedarwno było całe wyspiarskie; dziś posiada 
m  stałym  lądzie Azyl obszary niewiele m niej­
sze od całej Polski, Japonia s ta ła  się  sąsiadką 
Ameryki, a  zatargów sąsiedzkich wyłoniło się 
co n ie miana. Ścierają się dążności japońskie 
z lamerykańsklemi n« rybnych wodach Kam­
czatki. Krzyżuje się ekapamzy® handlow a am e­
rykańska z japońską w  Chinach. Wpływy ja ­
poński,e podkopują zwierzchnictwo am erykań­
skie nad  bogatemi wyspam i filipińskiem u Z 
wysp M aryańskich zaś Am eryka posiada jedną, 
a  ciałą resztę Japonia. A coraz niech ętniej dum ­
na J apcinia znosi upokorzenia, n a  k tóre rasow a 
nietoleraincyia Amerykan naraża uchodźców ja ­
pońskich w Kalifornii.

Kiedyś w  przyszłości się dowiemy, jak  sobie 
z podobnego rodzaju przeciwieństwami radzić 
będą narody socyalistyczn*. Z punktu  widzenia 
im peryalizm u 'wielkokapitalis-tycznego jest na

to wszystko tylko jedno lekarstwo: wojna.
W tej przyszłej wojnie republikanie am ery­

kańscy chcą za sojuszniczkę mieć Rosyę. Trze­
ba im  więc Roisyi wielkiej i potężnej. Z drugiej 
zaś strony, ich zdaniem, Rosya bolszewicka nie 
powinna woale istnieć, bo jest ogniskiem ru ­
chów przewrotowych na  całej kuli ziemskiej. 
Jak  tu  więc wybrnąć z tej sprzeczności?

Wyjście, które obrano, jest mocno naiwne. 
Poprofitu dekretuje się, że Rosya m/a być wiel­
ką i potężną, rzuca się cały szereg nierosyjskich 
narodów, które się już  wyzwoliły z pod rosyj­
skiego panowania, napowrót w płonącą paszczę 
Molocha wszechrosyjskiego — ale to wszystko 
pod w arunkiem , że Rosya przesłanie być bol­
szewicką. Spodziewany zaś skutek tego m ane­
w ru jest taki: „Porządni" Rosyenie, którzy do­
tąd, acz z ciężkiem sercem, popierali nięporzą- 
dny rząd sowiecki i  bili się w jego arm ii, ale 
tylko poto, żeby mateczka-Rósya odzyskała Ło­
twę, Gruzyę, Bem rabję i tym  podobne cukier­
k i — eł „porządni" Rosyanle, dowiedziawszy 
się, że dostaną cukierków dla mateczki-Rosjd 
już objęły życzliwe m ocarstwa Zachodu, wszy­
scy w  m ig uciekną na  Krym do W rangla i  za­
m iast się bić za bolszewików,, zaczną ich tłuc, 
aż ich zmiażdżą. W ten sposób Rosya będzie 
w ielką i  potężną, a  nie będzie bolszewicką, i 
będzie i w ilk sy t i  koza cała.

Taki jest rachunek am erykańskich plutokra- 
tów. Ale ten  rachunek jest potrójnie błędny.

Po pierwsze, gdyby się ta  spekulacya nawet 
chwilowo udała, to nie udałaby się tuta długo. 
Rosya, któraby nietylko zachowała Białoruś i 
Ukrainę, ale odzyskałaby Gruzyę i wszystkie 
kraje kaukazkie, Besarabię i Karelię, Estonię, 
Łotwę i  Litwę — już przez sam  flaki ujarzm ie­
n ia  ty lu  obcych narodów, które tylko najrea- 
keyjniejgzym despotyzmem potrafiłaby utrzy­
m ać w karbach, stałaby się skrajnie reakcyjną, 
w najkrótszym  czasie uległaby wybuchowi no­
wej rewolucyi ludowej, podobnej do bolszewi­
ckiej — i cała zabawa rozpoczęłaby się  no­
wo.

Po drugie  zaś ta  spekulacya nawet, chwilowo 
się nie udia. Podstaw ą każdego rządu rosyjskie­
go są chłopi. A chłopi rosyjscy popierają rząd 
sowiecki nie dlatego, że pragną odzyw ać Gru­
zyę czy Azebejdżan, tylko dlatego, że rząd so­
wiecki dal im  ziemię, a wszelki rząd anty bol­
szewicki odebrałby im  ziemię. Obietnica przy­
znania kresów nic tu  nie zmieni. Taka obietni­
ca contajmniej pozyskać może niektórych in te­
ligentów, marzących o karyerze urzędniczej; nie 
pozyska natom iast większości owych oficerów 
carskich, którzy za przyfeałdem. Brusiłowa wstą 
pili do czerwonej arm ii. Gi bowiem, najadłszy 
się do przesytu gorzkiego chleha wygnańców, 
a  teraz  dzięki kompromisowi z bolszewikami 
odzyskawszy i zaszczyty i  pieniądze, itak łatwo 
się nie zdecydują na  ponowną tułaczkę.

Po trzecie nota am erykańska opiera się ną 
li&cyi, nader znamiennej dla plutokratycznego 
sposobu myślenia. Dzieli oma narody, podobnie 
jak  lokaj m iliardera jednostki ludzkie, n a  ta­

kie, którą „należą do towarzystwa" oaraz Ma ta­
kie, którym  się dostępu do towarzystwa odma; 
wisa. Skazując na wieczną niewolę większość 
„kresowych" narodów dawnego im peryum  ro­
syjskiego, nota am erykańska robi trzy w yjątk i1 
na korzyść Polski (etnograficznej),, Finiandyi 
(ale bez Karelii, której się Finmowie słuszni* 
domagają, ,a k tórą im podobno rząd sowieci^ 
już przyznał), oraz Armenii. Na korzyść Polski, 
boby to już.był zanadto wielki skandal, gdyby 
tak  odrazu przekreślono wszystko, co w  sprawi* 
polskiej Wilson mówił i  czynił w obliczu całego 
świata. Na korzyść Armenii, bo masowe rzezi® 
Ormian, popełnione podczas wojny światowej 
przez Turków, słusznie uczyniły spraw ę teg® 
nieszczęśliwego narodu niezm iernie populara# 
na całym Zachodzie. Na korzyść Finiandyi, W 
to także stara, dobra firma. Ale te  trzy wyjątki 
n ie mogą istnieć w  odosobnieniu. Arm enia ani 
przez rok n ie  u trzym a swej niepodległości, o ii® 
między nią a  żarłoczną Rosyą nie s taną  murera 
wolne narody Kaukazu: Gruzya, Azerbejdżan, 
Związek plemion górskich. Fintemdya się ni® 
ostatnie bez bratniej Karelii, a  upadnie -w chwi­
li, kłody Rosya napowrót zagarnie Estonię. Sprż 
wa Polski zaś jest nierozłączną cd spraw y Li' 
twy i  Łotwy, Biiałejrusi i Ukrainy. Gdyby si? 
napraw dę udało odbudować W szechrosyję be* 
tych trzech wyjątków, to  W szeehroeya wkrótce 
i te  trzy w yjątki by pochłonęła — albo rozp®' 
częlafoy się na  nowo krwaw® wojna wszystkich 
narodów kresowych przeciw wspólnej cierni?' 
żyoielce.

Cyniczna i nieudolna zarazem nota atflerj- 
kańska może więc Stany zjednoczone tylk® 

zdyskredytować i ośmieszyć, osłabiając pami?® 
zasług Ameryki w niedawnej przeszłości.

Dla nas Polaków zaś fakt, że politykę Wtl*®' 
na  w yparła obecnie w Ameryce polityka odłńl' 
dorwania Wszechroayi, oznacza dalsze pogorsz*" 
n ie  naszego i tak  już bardzo smutnego położ*' 
oaa dyplornat yemegp. Niewielu m am y przyj*" 
d ó ł na  ziemi. Pośród wielkich narodów teg® 
św iata mamy tylko takie,' które n as  chcą ro*' 
szarpać, oraz takie, które nas chcą wyzyskać 
Dltego powinniśmy zachować m iarę i trzeźwo^ 
w ziwyclęetwle i czenrprędzej zaiwrzeć z Rosy* 
sowiecką pokój sprawiedliwy a  trw ały

w. a.

Z zaboru czeskiego
URZĘDOWE ZAPEWNIENIA A PAŁKARSK0 

PRAKTYKI
Wychodzący we Frysztacie „Związkowiec" * 

swoim num erze pisze:
„Przed wejścii-em władz i wojsk czeehoełow*'' 

ckich n,a polskie tereny Śląska Cieszyńskie#®' 
prezydent rządu krajowego w  Opawie każ** 
rozlepić wielkie afisze, w których zapewni* 
każdem u obywatelowi bez różnicy narodowość1 
bezpieczeństwo Łyda i  m ienia, naiwńłując d® 
współpracy i  spokoju.

Byliśmy jednak świadkam i tak  przykry®^ 
zajść, że mimoiWfOti zapytujem y się, co m iał zn#' 
czyć ów mainifest? W jak im  celu rząd wydaj* 
publiczne zapewnieni®, kiedy władze nie chc#»

Romantyzm ten upostaciował poeta w Pio* 
trze W ysockim; fatum  w Chłopicklm, Lelewelu, 
Czartoryskim, S tasiu Potockim, W incentym 
Krasińskim, tych przedstawicielach społeczno­
ści niezdolnej do wykrzesania z siebie poczucia 
państwowego; ironię dziejów iwi w. ks. Konstam* 
tym. I chociaż (kończy się „Noc listopadowa" 
wróżebnym akordem  słów Młckietwdcza, którem i 
modli się męczennik Łukasiński: „W itaj ju ­
trzenko swobody — zbawienia za tobą słońce" 
— to jednak pozostawiła po sobie nastrój sm u­
tku  i  niepokoju, dreszcz złych przeczuć.

Czuła to dyrekeya teatru , rozum iała, że w  obe* 
cmej chwili, w  dniach obrony W arszawy, trzeba 
więcej otuchy przelać w piersi słuchaczów. — 
I dlatego dodała prolog okolicraościowy, napisa­
ny wierszem przez p. Edw arda Leszczyńskiego i 
oddokłaimowany pięknie przez p. dra Nowakow. 
skiego. Nie zdołał jednak tent prolog zapanować 
nad nastrojem  tchnącym  z sztuki W yspiańskie­
go. O, sm utna przeszłości narodu, k tóra wydałaś 
poezyę w simutku poczętą i sm utek siejącą! — 
0, pokolenia, któreście w tym  sm utku szukały i 
znajdowały pokrzepienie serc i wiarę w  życie! 
Kiedyż radość wzejdzie na. niwiach polskiego 
ducha? I czy będzie tak piękna, jak  ów stule* 
tn i ból, promienny tęczą, z krw i i les?

Wznowione wystawienie „Nocy listopadowej" 
ani obsadą ról, an i starannością przygotowania 
-technicznego nie dorówmało artystycznej wy­

żynie pierwotnych przedstawień z czasów Sol* 
skiego- Znać było dużo nam iastek wojennych.

Tem Większe uznanie należy się dyrekcyi i  
reżyseryi, że w tak  trudnych w arunkach i przy 
ty lu  brakach podjęły trud  wystawienia jedne­
go z arcydzieł naszego wielkiego repertuaru.

Niemniej jednak zaznaczyć należy upadek 
sztuki mówienia wierszem, który — z  kilku chlu 
bnymii w yjątkam i — naogół objawił się na tem 
przedstawieniu poem atu Wyspiańskiego.

Ze starej obsady pozostało niewielu artystów, 
między niimi przedewszystkiem p. Sosnowski w 
roli w. ks. Konstantego, k tó ra  należy do jego 
najpotężniejszych kreacyj. Zaszła jednak u nie­
go w ciągu dziesięciolecia pewna zm iana w poj* 
mowaniu tej roli; brutalność uległa stonowaniu; 
mniej dzikiego despoty, więcej filozofa wydoby­
w a teraz p. Sosnowski ze skomplikowanej psy* 
ekologii tej postaci. Nadto p. Jednowski (ojciec 
Lelewela) i  p- Kosmowska (Demeter) podtrzy­
m ywali piękne tradycye dawnj obsady.

Z nowych p. Kowalkowski doskonalą stworzył 
sylwetkę Lelewela, a  P- Białkowski młodego 
Gemdre‘a. Dobrym satyrem  był p. Miarczyński. — 
P. dyr. Trzcińsk i z powodzeniem zaprezentował 
się w roli aktora Kudlicza, grającego mimicznie 
Mefista i śpiewającego kuplety. Na wyróżnienie 
zasługują jeszcze pp. Wasilewski, Guttner i 
Bystrzyński, jakoteż p. Dobrzański w roli Ma* 
krota. Natom iast Wysockiemu w interpretacyi

p. Nowackiego brakło sdły, a p .  Motyczyński jak® 
Chłopicki i  p. Bracki jako Ares nie wywarli n®' 
leżytego wrażenia- 

Role kobiece wypadły jeszcze słabiej. ^  sił® 
głosu świetnej zresztą artystk i p. Rottera- k j ńi® 
wystarczy jej na rolę Pallady, można był z 
ry  wiedzieć po jej występie w roli Gwinońy. 
Niki deklamowały dość nieszczególnie, z wyj9 '̂ 
kiem p. Kacickiej, k tórą jej w arunki 
ująć rolę Niki z pod Cheronei lirycznie, ^  , 
pierw iastka złowróżbnej grozy. P. Klońska o1 
zdołała nadać jakiegoś określonego charakt*5̂  
postaci Joanny. Rola Kory jest niesłychanie 
żna, o»na to bowiem zawiera ową, szczyptę ofpWj 
mizmu, k tóra nadaje „Nocy listopadowej" Jfj 
odrębne znaczenie pomiędzy utw oram i Wyspi®^ 
skiego; gdy Kora na. Me dźwięków prześliczny; 
ilustracyi muzycznej Bolesław®, R a c z y ń sk i^  
deklam uje: ,,Z tajem nic moich, mattko, znaj "j 
i  potem, gdy deklam uje wróżbę, moc słów ry 
powinna spływać na  dusze słuchaczów; tej h1 
cv w deklam acyi p. Hiyniewiczówny nie by* " 

W końcu uwaga co do technicznej strany * 
scenizacyi. Odkąd istnieje tea tr im. Słowat* 
go, nigdy jeszcze nie zawaliła, się w nim dek ^ 
racya na przedstawieniu. Zdarzenie takie ' 
otwarciu sezonu może być albo złym prognn* - 
kiem, albo ostrzeżeniem.

Eiall Haeck«ń
— o o o —
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czy też nie maję, możności czuwać nad bezpie­
czeństwem ludności;, a  zwłaszcza ludności pol­
skiej ?

W ubiegłym tygodniu natychm iast po zaję­
ciu Karwiny, cywilne jednostki (znane nam tak  
dobrze z Łazów, Orłów ej, Ostrawy itd.) z groź­
bami udały isię do mieszkań naszych mężów 
zaufania, chcąc zrnusjć ich do opuszczenia mie* 
sikan ia  i pracy. Szyld naszego Sekretaryatw 
związkowego w Karwinie został zerwany i zni­
szczony, Towarzysz przewodniczący Rady ko- 
pałniaffiej na  szybie Franciszki — został listo­
wnie — przez niewiadomo kogo — wypowie­
dziany x pracy i m ieszkania. Lokal Stowarzy­
szenia „Pracy" w Karwinie zastał uszkodzony, 
szyby wybite i szyld zniszczony. W Orłowej zo­
stał Dom Roboffaiczy okupowany prze® czeskich 
robotników dla wyłącznego ich użytku.

Tow. Stef. Kateńskiego napadnięto w Dzleć- 
morowicach w chwili, gdy robił inwentaryza- 
cyę spółki spożytyczej, zbite — a roMł to żoł­
nierz wraz z dwudziestom a ludźmi cywilnymi. 
Tow. Stanisław a Klimka, górnika, ze szybu 
FraTcisizki w Karwinie, aresztowano we Frysz- 
tarle  — niewiadomo za co.

Nielepiej dzieje się we Frysztacie. Ma tych- 
m iast po przybyciu władz czeskich rozpoczął się

Kraków, 22 sierpnia. 
W czoraj o godz. 8 rano  przyjechał do Krako­

wa prezydent m inistrów  W itos w towarzystwie 
szefa biiuaa prezydyalnego da-. Studzińskiego. 
Na dworcu kolejowym w salonie przyjęć zjawi­
li się reprezentanci władz miejscowych, dele­
gat oKwalikowska, prozy dyium m. Krakowa z 
prez. Faderowiczem, genenałicya z nowym ko­
m endantem D. O. G. gen. Źegadłowiczem, gen. 
Stillerom i  gen. Piaseckim, prezydent sądu 
Dajjw. W olter d delegacy włościan z pow iatu 
krakowskiego, podgórskiego, wielickiego i 
chrzanowskiego.

Do prezydenta m inistrów  przemówił prez. 
m iasta  Fedorowicz, w itając go w serdecznych 
słowach w imieaiiu meszkańców Krakowa. W 
odpowiedzi prez. min. W itos za,znaczył, że $y- 
truacysa jest jeszcze powia żna, choć bolszewicy 
na, północy są  złam ani. Opór bolszewików na 
zaiemi małopolskiej, choć może przeżyjemy tu  
jeszcze poważne chwile, będzie złamany, co 
jest zupełnie pewmem. Następnie po przemó­
wieniach Wł. Tetm ajera imieniem K. O. P., o- 
ramaz Ciastonia włościanina z Wieliczki, któ­
rzy zaznaczyła, że lud wieśniaczy ślubuje wier­
ność narodowi polskiemu i przyrzeka posłu­
szeństwo, udał się prezydent min. W itos samo­
chodem w raz z del. oKwalikowskim i por. L. 
Raczkowskim do gm achu starostw a przy ul. 
Basztowej. Przed wyjazdem z dworca włościa­
nie zgromadzeni w liczbie przeszło stu, urządzi­
li prezydentowi m inistrów  wielką owacyę i 
uniósłszy go na rękach wołali: „Niech żyje
nasz prezydent m inistrów!11 Prezydent mini-

BRONISŁAWA CHRUPKOWA

Zwalczanie analfabetyzmu
(Dokończenie).

Zginiemy, uduszą nas są siedzi z  zachodu i pól* 
hocy jeżeli ich wysokiej kulturze nie przeciw­
stawimy różnic upatrzonych zastępów ludu na­
szego. — Wydziedziczą nas obce elementy na 
fiem i naszej żyjące, bo nie potrafimy się obronić 
ich przebiegłości i  praktyczności płyącej z wyż­
szej kultury. Chcemy być narodem  wolnym po­
litycznie i gospodarczo, jeżeli nie eheemy być 
hcrzędziem w rękach obcych państw, jeżeli 
chcemy dorzucić na n ią własną cegiełkę do o- 
SóIffło»ludzkiego skarbca ku ltu ry  i dobra — nie 
żałujmy grosza na szkoły.

Jeżeli chcemy, by naród nie zatracił dzielno­
ści fizycznej, jeżeli więzienia, domy rozpusty, 
S k a ld y  dla waryatów i  wykolejeńców nie ma- 

być wielką naszą cząstką to budujm y i orga* 
dzujmy dobre szkoły.
Niech naród zroizumie, że cała. jego przyszłość 

. oświacie, że ona tylko zrobi ludzi z ciemnej 
^ y ,w n ie s ie  promień jasności do ciemnych 

a szczęście do cierpiących dusz.
^ Rzdsiejsza nasza szkoła jest bardzo daleka od 
'•biej. Stosunki hygienicane w znacznej mierze 
p̂ &ają najelementarnieiszym wymaganiom. — 
-Metodyka oparta na starych zasadach, przepeł-
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teror ze strony cywilnych jednostek. I tak nie­
miłosiernie zbito tow. W aszka, robotnika z w al­
cowni, ob. W ęglarza itd.

Znani i zasłużeni dla sprawy robotniczej to­
warzysze Zwias i Filipek m usieli nocą uciekać, 
gdyż banda uzbrojonych w kije cywilów' na {ra­
dia na nich,

K-aayerowi »>a#ziego Związku, tow. Hołkowi, 
zagrożono, że będzie m usiał wyjechać itd.

Zaznaczamy, że wszyscy wyżej wymienieni — 
to z dziada pradziada Ślązacy, od wieków tu 
osiadli, a dziś mieliby opuszczać odwieczne sie­
dziby swoje, dlatego, że jakim ś ciemnym indy­
widuum  podoba się ich teioryzować?

Do tego dopuścić nie wolno!
Jeżeli władzom taktycznie za Jeży na  utrzy­

m aniu porządku, jeżeli na seryi sforsować chcą 
równouprawnienie, muszą one baczniejszą zwró 
cić uwagę na owe ciemne przewędrowane je­
dnostki, które wywołują niepokoje i są postra­
chem dla polskiej ludności. Żadne, nawet na j­
piękniejsze i najp lenn iejsze odezwy władz nie 
pomogą, jeżeli za odezwami nie pójdą czyny, 
jeżeli władze nie uczynią energicznych kroków' 
do ukrócenia samowoli nieodpowiedzialnych je­
dnostek i nie zabiorą się do ich ukarania 2

W isalonie przyjęć w -gmachu starostwa bez­
pośrednio po przybyciu odbył prezydent min. 
konferencyę w sprawie odbudowy Małopolski 
z wicem. Dudkiem i dyr. odbudowy Małopolski 
inż. Krzyżanowskim. Następnie del. Kowaliko- 
wski przedstawił prezyd. m inistrów urzędni­
ków starostw a krakowskiego, do których prez. 
min. przemówił, nawiązując do swego orędzia 
wydanego do urzędników, w  którem zachęcał 
do pilnej i  pełnej godności obywatelskiej p ra­
cy. Po godz. 10 rano rozpoczął prez. min. orzyj- 
mować deputaicye: Imieniem duchowieństwa 
krakowskiego zjawili się k®. inf. Wadoln y, ks. 
kan. Krupiński1 i ks. fcan. Nikiel, dalej im ie­
niem D. O. G. gen. Zegadłowicz z gen. Stille- 
i cm d gen. Piaseckim, prezydent sądu najw. 
Wolter, nadprokuraftor Czyszczoń, Rada m. 
Krakowa z prez. Fedorowiczem i wteępr. Roi­
łem, oraz Sarem na  czele, Uniw. Jagieł, z rekto­
rem  Estreicherem, Rada powiatowa, delegacye 
Białego i Czerwonego Krzyż®, Syndykaąt dzien- 
nikrzy krakowskich, gm ina izraelicka, delega- 
cya nauczycielstwa, kresowego, bardzo liczne 
delegacy® włościaństwa i ziemian, szefowie 
władz, przedistawiciele instytueyi prywatnych, 
oraz szereg osób ze świate kupieckiego i prze­
mysłowego. *

Po posłuchaniu prez. min. był obecnym na. 
śniadaniu wyfdanem przez prezyd. Federowi- 
cza, poczem udał się w okolice Brzeska, Szcau- 
rowej i Radłowej. Dziś prez. min. będzie obecny 
na  wiecu w Tarnowie, poczem uda się w dalsza 
drogę.

nianie klas, brak środków nauczania, bibliotek 
dla młodzieży i nauczyciela, przeciążanie tych
ostatnich — wszystko to razem  sprawia, że 
szkoły nasze raczej do baraków podobno, a  w 
każdym razie za zakłady wychowawcze uchodzić 
nie mogą. M ateryał naukowy i cały system u- 
święcają połowi ezność i powierzchowność po* 
głęhiając te rady i tak w naszym charakterze 
narodowym tkwiące.

Nie jest rzec dobrze, ale nie jest tak źle, by 
postęp był nadm iernie trudny. Wszystko da się 
zrobić, byleśmy ze zrozumieniem do pracy się 
zabrali. Jedno pokolenie oświecone da nam do­
brą szkołę, da godnego swego stanu nauczyciela, 
da stojące na wysokości zadania przełożone 
władze. Dla tego pokolenia pracujmy, jemu 
prostujm y drogi-

Polska oświecona stanie się państwem za mo­
że em i sil-nem, Oświata da nam poczucie jedno* 
ści i wspólnych celów', ona pogodzi powaśnione 
stany, wzbogaci lud. obudzi jego duszę, uszla­
chetni uczucia.

Córa, oświaty, dobrobyt, obudzi poczucie mocy 
i niezależności, wypleni brak w iary we własne 
siły, zabije pesymizm tru jący dusze i osłabia­
jący rolę. Staniemy się narodem dzietnym fizy* 
cznie i duchowo j nauczymy siię dla drogiej nam 
ojczyzny na wzór narodów zachodnich nietylko 
po bohatersku um ierać, ale rozumnie dla Niej 
pracować i żyć.
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Dymisya Dowbór-Muśnickiego
Pod tym tytułem pisze warszawski ,,Kuryei 

Poranny":
,,Wczorajsza „Gazeta W arszawska" podaje do 

w iadomości, że generał Dowbor-Muśnicki podał 
się do dymisyl. Ponieważ wiadomość ta, która 
jest słotnie prawdziwa, może być fałszywie ko* 
montowana, ze względu na polityczną rolę, jaką 
w ostatnich czasach generał Dowhor-Muśnicfki 
próbował odgrywać, nie można jej pominąć bez 
pewnego kom«etarza, ustalającego istotny stan 
rzeczy.

Dymisya gen. Dowbora-Muśnickiego nie ma ża* 
dnego charakteru połMycznego. Ma ona tło czy­
sto wojskowe. Geni. Dowhor-Muśnicki m a opinię 
wybitnego i szczególniej wykwalifikowanego do* 
wódcy. Pewien odłam prasy, nie znając stanu 
rzeczy, wyrażał zdumienie, źe gen. Dowbor- 
Muśnicki nie jest należycie użyty przy obronie 
Ojczyzny. Otóż stwierdzić należy, że nie stało 
się to bynajmniej z wdny Naczelnego Dowódz­
twa, które dwukrotnie proponow ała gem. Dowbo* 
rowi-Muśnićkiemu bardzo zaszczytne i chlubne 
bojowe zadanie.

Po raz pionwBzj* gen. Dowbor*M-uśnic-ki otrzy­
m ał rozkaz objęcia dowództwa na północnym 
froncie nad Berezyną, gdzie sytuacya wymagała 
od wodza wybitnych fachowych kwałifikacyi. — 
Gen. Dowbor-Muśnicki nie zastosował się do te­
go'rozkazu i oddał się od tej chwili zajęciom 
po lit y czno*publ i c y styczny m. Położenie Ojczyzm- 
nae było wówczas lak groźne jak dzisiaj i spra­
wa ta, jakkolwiek przykra, nie pociągnę! za so­
bą następstw  przybierających szerszy rozgłos. 
Gen. Dowbor-Muśnicki ogłosił w  pismach, że 
dymisyi nie wnosił i  uważał się nadal za pozo­
stającego w czynnej służbie.
Obecnie powtórnie Naczelne Dowództwo zaape­
lowało do gen. Dowbor*Muśnicki ego. pragnąc go 
zużytkować odpowiednio do jego zdolności. Po­
stanowiono powierzyć m u dowództwo na fron­
cie południowym, związanym z obroną Lwo* 
wa- Sytuacya tam  jest niewątpliwie trudna, ale 
zadania są tem zaszczyitniojsze, a  chluba pomy* 
ślnego ich rozwiązania tam ponętniejsza dla ofi­
cera Rzeczypospolitej. Odnośny rozkaz spotkał 
się znowu z opozycyą ze strony gen. Dowbor* 
Muśnickiego.

Gen. Dowbor-Muśnicki oświadczył, że się nie 
czuje na siłach do wykonywania zadań tak tru* 
duych, przyczem wyraził rozgoryczenie, że pro­
ponowane m u stanowisko złączone są ze szcze* 
gólniejazemi odpowiedzaałnośdami, w czem u- 
patrytwiał nie zaszczyt' d la siebie, ale jakeś in< 
teneye uboczne. W tych w arunkach użyteczność 
gen. DowLwa-Muśniokiego d la  dzieła obrony 
Ojczyzny słała się problematyczną i dymisya by* 
ła już nicuiniknsionem następstwem  pow tórnego 
wymówienia się od spełnienia swoich obowiąz­
ków

ROZMAITOŚCI
MILIONY CKS-CARA BUŁGARYI. Kiedy Fer­

dynand Koburaki był jeszcze królem  Bułgaryi, 
odziedziczony po matce, księżnie Klementynie 
z Bourbonów, znaczny już, a  przez niego powię­
kszony jeszcze m» jętek  złożył w angielskich 
bankach, jako w bezpiecznem miejscu. Tymcza­
sem przyszła wojna, a  że Anglicy chcieli króla 
Bułgaryi ukarać za ,to, że w niej stanął po stro ­
nie mocarstw' centralnycłi, oświadczyli, że znaj­
dujące się w' Anglii jego depozyty w wysokości
400.000 funtów szterlingów, co znaczy mniej 
więcej 250 milionów koron, winny być uważane 
za własność państw a bułgarskiego i dlatego też 
skonfiskowano je, jako dobro wrogiego pań­
stwa.

Dwukrotnie w zeszłym roku wnje«;ione pn*zed 
sądy brytańsk je przez króla Ferdynanda poda­
nie o zwrot zabranej mu własności osobistej, 
też sądy oddaliły, stojąc na stanowisku powyż- 
szem.

Ferdynand nie poprzestał na tem oczywiście. 
Zgłosił przeciw tem u orzeczeniu apelacyę. Obe­
cnie, jak donosi telegram z Londynu, udało mu 
się uzyskać wyrok sprawiedliwy, a tem samem 
otrzymać siwoje ćwierć m iliarda. Trybunał ape­
lacyjny londyński na odwołanie Ferdynanda 
Kołnmga zawyrokował, że pieniądze te należy 
bezspornie uznać za własność pryw atną i znieść 
konfiskatę.

Potrzebna panienka
do  eUzpecfycyi dziennika. W iadom ość w fidm. 

„N aprzodu" m tądzy 3 - 6  p o p s i

Prezydent ministrów Witos w Krakowie

strów był bardzo wzruszony. — 0Ofij»
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U W A G I
Zmniejszenie racyi Chleba

Wczoraj przyniosła nam poczta „Wiadomości 
ministerstwa aprowizacyi* Nr. 23 z 15 sierpnia; 
zawierające przepisy wykonawcze do ustawy 
z 9 lipca o aprowizacyi na r. 1920/21. W arty­
kule 11 tych rozporządzeń czytamy:

„Ustanawia się następującą normę życiową: 
od dnia wejścia w życie niniejszego rozpo­
rządzenia do 15 sierpnia b. r. 225 gr. zboża, 
względnie 180 gr. mąki i od dnia 15 sierpnia 
do dnia 15 września b. r. 300 gr: zboża, względ­
nie 240 gr. mąki dziennie na osobę*.

240 gr. mąki dziennie wynosi ża tydzień 
(7 dni) 1680 gramów mąki — 2352 gr. Chleba, 
tj. 2 kg 35 dkg tygodniowo.

Wczoraj otrzymaliśmy komunikat magistratu, 
że na przyszły tydzień racya chleba będzie wy­
nosiła tylko 75 dkg, czyli że do racyi urzfdo- 
wnie ustanowionej brak 1 kg SO dkg chieba.

W jakim celu sejm uchwala ustawy, a rząd 
wydaje rozporządzenie, kiedy ani jedne ani 
drugie nie są wykonywane ? Jeżeli już w pierw­
szym tygodniu nie wykonano ustawy (za czas 
od 15 do 23 sierpnia otrzymaliśmy tylko po 
1 kg chleba), to w drugim tygodniu jeszcze 
zmniejsza się tę racyę do bliska 7* ezęćci usta­
wowo ustalonej r.srmy.

Nie wiemy, jakie powody skłoniły minister­
stwo aprowizacyi do wydania tego zarządzenia, 
bo nie przypuszczamy, aby magistrat zrobił to 
na własną rękę. Pozwalamy sobie jednakowoż 
zapytać się, czy takie postępowanie w obecnej 
chwili przyczyni się do utrzymania tak potrze­
bnego podniosłego nastroju ? Czy lu zie nie 
będą mieli wrażenia, że teraz, kiedy wymaga 
się od nich ofiar, stała im się ciężka krzywda ?

K R O N IK A
Kraków, 22 sierpnia.

Znowu wyrok śmierci za dezercyę
W sądzie wojskowym w Krakowie przy ul. 

Montelupich, odbyła się wczoraj przed sądem 
doraźnym wojskowym pod przewodnictwem ma* 
jora Gizińskiego rozprawa przeciw 23-letniemu 
Izaakowi Tellermanowi ze Strzelec pow. Brze­
sko, oskarżonemu o zbrodnię dezercyi. Teller- 
man opuścił szeregi wojskowe jeszcze w kwie­
tniu 1919 r. i mimo ogłoszenia odezwy (26 lip- 
ea 1920), aby dezerterzy w przeciągu 14 dni 
zgłosili się do swoich oddziałów, nie powrócił, 
ale usiłował wyjechać do Niemiec. Oskarżony 
przyznał się do winy, jednak wyparł się, by 
słyszał o obwieszczeuiu z 26 lipca br. Po prze­
mówieniu prokuratora por. Wanickiego i obroń­
cy adw. dra Badera, trybunał udał się na na­
radę. Uznano Tellermana winnym zbrodni de­
zercyi i skazano na śmierć przez rozstrzelanie. 
Po zatwierdzeniu wyroku przez DOG Tslierman 
zastał pod wieczór rozstrzelany na podwórcu wię­
ziennym w sadzie wojskowym przy ul, Monte­
lupich

1200 dezerterów przywieziono 
do Krakowa

W piątek wieczorem przybył do Krakowa o- 
sobny pociąg pod silną eskortą wojskową, wio­
zący około 1200 dezerterów, przyłapanych na 
granicy Górnego Śląska, którzy zbiegli z Polski 
przed wojskiem i chcieli ukryć się za granica­
mi państwa. Dezerterzy umieszczeni zostali 
w barakach dla internowanych w Dąbiu. Z W ar­
szawy przybyła specyalna komisya, która ma 
badać stopień wioy internowanych. Dużo z nich 
uchylało się od stawauia do poboru i ci będą 
poddani poborowi, w razie zaś nie uznania ich 
za zdatnych, będą karani przez sąd cywilny, 
osoby zaś, którym udowodnioną będzie dezer- 
eya, staną przed sądem doraźnym. Wśród in­
ternowanych największy procent iest izraeli­
tów.

Zebrania ludowe. Staraniem krakowskiego od­
działu K. O. P. odbędzie się w Krakowie, w nie­

dzielę 22 bm. podobnie jak  ubiegłych tygodni 
szereg zebrań ludowych, a mianowicie: w śród­
mieściu (gmach uniwersytetu) godz. 5 popo­
łudniu, w Podgórzu (w Sokole) godz. 5, dalej 
w szkołach na Dębnikach godz. 6, na Półwsiu 
Zwierz, godz. 5, w Krowodrzy godz. 6, w No­
wej Wsi godz. 6, w Dąbiu godz. 5, w Ludwino- 
wie godz. 3, w Prądniku czerwonym godz. 6, 
tudzież na Kazimierzu w sali przy ul. Bocheń­
skiej o godz. wpół do 12 przedpołudniem, gdzie 
będą przemawiali prof. Dr. Estreicher, Dr. Gross 
i Dr. Thon i w Podgórzu w sali Rady wyzna­
niowej o godz. wpt& do 12 przedpołudniem 
z przemówieniami Dra Zolla, Dra Feldbluma 
i Dra Oberlendera.

Komitet okr. poi. „Białego Krzyża* organizuje 
w tych dniach szwalnię, która ma zamiar zao­
patrywać żołnierzy we wszelkiego rodzaju bie­
liznę. Zwracamy się z gorącą prośbą do pań, 
aby zechciały na pewien przeciąg czasu wypo 
życzyć maszyny, które poi. „Biały Krzyż* przy­
jąłby z gwaranęyą nieuszbodzenia ich. Wszelkie 
zgłoszenia przyjmować będzie i bliższych wia­
domości udzielać P. B. Ii. w uniwersytecie Ja- 
gielł. sala 31 między godz. 10—1 przedpoł.

Kier na posterunku w walce z „Naprzodem*. 
Dowiadujemy się, że komendant szpitala woj­
skowego okręgowego w Krakowie, wydal zakaz 
dostarczania „Naprzodu* wojskowym w szpi­
talu. Nad wykonaniem tego rozkazu czuwa gor­
liwie miejscowy ksiądz kapelan. Jeżeli ktoś ze 
szpitala odważy się przynieść „Naprzód", naraża 
się na wielkie nieprzyjemności, a nawet na karę. 
Jest czemś niesłychanem, aby dziś, gdy w pro­
pagandzie patryotycznej obrouy dzienniki PPS 
wysuwają się na plan pierwszy, gdy masowo 
wysyła się pisma socyalistyczne na front dla 
żołnierzy celem podniesienia ducha do walki 
z najazdem, aby dziś w pewnych instytucyacb 
państwowych, wojskowych zakazywano pod karę 
czytania i dostarczania pism socyalistycznych f 
Spodziewamy się, że wyższe władze wojskowe 
zniosą ten niesłychanie nierozumny i szkodliwy 
dia obrony państwa zakaz.

Wstrzymanie fabrykacyi lodu. Administracya 
akcyzy m. Krakowa podaje do wiadomości, że 
z powodu braku wody wodociągowej fabryka- 
cyę lodu wstrzymuje się na czas nieograni­
czony. O wznowieniu fabrykacyi lodu będzie 
publiczność zawiadomiona.

Komunikat powyższy jest conajmniej śmie­
szny, gdyż w każdym razie znajdzie się na tyle 
wody, by dla celów już tylko leczniczych można 
było wyrabiać lód. W skutek zaprzestania fabry- 
kacyi lodu chorzy na choroby zapalne Dedą po­
zbawieni środka, który daje ulgę w słabości. 
A co będzie z chłodnią w rzeźni — będziemy 
mieć chyba mięso śmierdzące. Ładna gospo­
darka miejska 1

Zakaz sprzedaży owoców. Magistrat podaje do 
wiadomości rozporządzenie naczelnego nadzwy­
czajnego komisaryatu do spraw walki z epide­
miami w Warszawie, na mocy którego, wobec 
gwałtownego szerzenia się epidemii czerwonki 
zakazuje się sprzedaży owoców na dworcach 
kolejowych, w pociągach, przy torach kolejo­
wych, posterunkach postojowych dla pociągów 
ewakuacyjnych, tudzież przy gościńcach, ulicach 
i placach publicznych, a to pod rygorem konfi­
skaty owoców oraz kary pieniężnej w wysoko­
ści 1000 Mk.

Otwarcie nowego m e n u  w mlejsk. teatrze Ptt- 
wszechnym. Nowy sezon rozpocznie się w sobo­
tę 28 bm. patriotyczną sztukę, tak bardzo od­
powiadającą nastrojowi obecnej chwili, miano­
wicie „Obroną Częstochowy* Juliana z Porado- 
wa. W pierwszych dniach sezonu obok „Obro­
ny Częstochowy* grane będą: wodewil Galasie- 
wicza z muzyką Z. Noskowskiego „Chata za 
wsią- i operetka ’ Stolza „Za dawnych dobrych 
czasów*. Dla wygody publiczności kasa zama- 
wiań będzie od nowego sezonu nie w gmachu 
teatru, gdzie bilety sprzedawać się będzie do­
piero wieczorem, ale w księgarni Krzyżanow­
skiego przy linii A—B. Kasa zamawiań będzie 
otwarta już we środę w godzinach od 10—1 
i od 3—5 po. południu. „Obrona Częstochowy* 
graną będzie dwa razy z rzędu, w sobotę 28 
i w niedzielę 29 bm. W niedzielę po południu 
dana będzie operetka Turskiego i Swierzyń- 
skiego „Miłostki wojskowe*.

Z teatru im. J. Słowsekiago. Dzisiaj, w nie­
dzielę, poraź 4-ty „Noc listopadowa", wypełnia­
jąca co wieczór stałe widownię do ostatniego

miejsca. Wobec wielkiego powodzenia arcydzieło 
Wyspiańskiego grane będzie jeszcze jutro, a 
nadto powtórzone we środę 25 b. m. i w piątek 
27 b. m. We wtorek wejdzie na afisz dram at 
Żeromskiego „Ponad śnieg*, grany przed waka- 
cyami 16 razy. Od ju tra  rozpoczyna administra­
cya przyjmowanie zamówień na stałe miejsca 
na premiery i wznowienia. Dawni posiadacze 
praw mają pierwszeństwo; przyjmowanie zamó­
wień trwać będzie do wtorku 31 b. m.

Z tea tru  „Bagatela". Dzisiaj w „Bagateli" dwa 
odbędą się przedstawienia oprócz porannego 
bezpłatnego widowiska dla żołnierzy, którego po­
czątek naznaczyła dyrekeya na  godz. 11 przed 
południem. Spektakl poepołudniowy — po cenach 
zniżonych — wypełni pełna ruchu  i  życia farsa 
Hennegudneia .,Czy jest co do oclenia", wieczór* 
my zaś „Rycerz z  łabędziem" B runona W inawera, 
pojawiający się na  Scenie naszej po raz  piąty 
w tym tygodniu. Zapowiedziana n a  ju tro  Zapol­
skiej „Kobieta bez skazy" zamknie seryę trzy* 
diziestu pełnych powodzenia przedstawień tej 
azituki.

JDobrze skrojony frak". Najbliższa prem iera 
w „Bagateli" odbędzie sdę we wtorek 24 b. m. 
Będzie n ią św ietna krotochwila „Dobrze skrojo* 
my frak" Dredely‘ego, zawsze ak tualna  przez 
swoją, arcyzabawną fabułę i podkład satyryczny. 
W ystawiona w1 czasie wojny we W iedniu przez 
tea try  niemieckie, a  następnie przez lwowski 
tea tr  miejski, zyskała szczególne powodzenie i 
rozgłos zasłużony. Rolę Melcera kreował wów­
czas we W iedniu p. Nowacka, który szczególnie 
zainteraował prasę zdobywając rzetelną ocenę, 
a  naw et bardzo pochlebną iparaleflę z Jarną, od* 
twórcą tej samej postaci na  scenie niemieckiej.

K arty abonamentowe na sezon 1920—21 „Ba- 
gateli" z ważnością od 1 września b. r. wydawać 
będzie kancelarya Teatru począwszy od pocie* 
dziełku przyszłego, t. z®, od 29 bm. Opłata za 
zarezerwowanie loży n a  każdą prem ierę wyno­
sić będzie 200 mp., n a  drugie zaś widowisko 
150 mk- Należytość za zachowanie krzesła od nr. 
1—200 wyniesie 120 mk. wzgl. 100 mk„ za miej* 
sca dalsze po 80 mk. 60 mk- Posiadacze dotych­
czasowych lrart. abonamentowych w wyborze 
m iejsca zastrzeżone m ają pierwszeństwo i w tym 
kierunku zechcą objaiwić życzenia swoje najpó* 
in ie j do soboty 27 b. m. włącznie. Od 29 bm. 
kancelarya tea tru  rozpocznie wydawanie kart, 
bez żadnych względów ubocznych w  m iarę zgłał 
szanta się interesowanych.

Prem iera „Czara walca", operetki O. Strau*a, 
odbędzie się we środę 25 sierpnia w teatrze No* 
wości- Operetka tą  o przepięknej melodyjnej mu* 
zyce i  nadzwyczaj wesołem libretcie graną była 
przed wojną wszędzie ciesząc się nibywałym 
powodzeniem. W głównych rolach wystąpią Kł 
.Tózefowiczowa, J. Cofali, J. Józefowicz. L. La* 
tajnej, M. Soloński, oraz nowo zaangażowany ko* 
m ik teatrów  warszawskich S. W oliński. Dy* 
rekeya nie szczędząc kosztów wyposażyła ope* 
refckę tą  w  zupełnie nowe dekoracye pędzla FI. 
Lestera, oraz całkiem nowe kostyumy. Tańce i 
awolucy© układu Z. Neli ego- Sprzedaż biletów 
rozpoczęła kasa zamawiań u  Rudnickiego, 
linia A—B 44.

Gościnne występy L. Rogińskiej W, teatrze No* 
wości. W pondedm łek w ystąpi znakom ita prima* 
donna wi „Targu na  dziewczęta", w której to o- 
peretce osiągnęła we wiórek wprost rekordowy 
sukces. We wtorek powtótzoną zostanie po raz 
56-ty w tym  sezonie „Cnotliwa Zuzanna" z L. 
Rogińską w  roli tytułowej.

Transporst z banknotam i złotych polskich 
okradziony. Przed, kilku dniam i do Krakowa 
przywieziono z aPryża nowe banknoty złotych 
polskich, które złożono w depozycie jednego z 
banków. W czasie wyładowywania banknotów 
jedna skrzynia została uszkodzona, z której je­
den t. pracowników wyjął paczkę banknotów i 
schował je pod kamizelkę. Władze wcześnie 
spostrzegły kradzież i podczas rey izy i przepro­
wadzonej przy osobach zajętych wyładowywa­
niem banknotów odebrały je od owego robo­
tnika.

Niepoprawny dezerter. Wczoraj po wręczeniu 
przez sędziego śledczego ak tu  oskarżenia w 
więzieniu sądu wojskowego przy ul. Montelu­
pich W incentemu Stańczykowi, oskarżonemu 
o sześciokrotną dezercyę, gdy sędzia wyszedł z 
celi, Stańczyk zbiegł znowu z więzienia, po­
mny, jaka go czeeka ka ra  przy ujęciu. Stańczyk 
miał stanąć za poprzednie diezereye przed zwy­
kłym trybunałem , gdyż popełnił je jeszcze

KING „OPIEKA"
UL. ZIELONA 17. TELEFON 2474

Program od poniedziałku 23 do środy 25 sierpnia:
D ra m a t w  4  a k ta c h  p o d  ty tu ł.:

N o w o ś l t  B O G I N I !  Z  i i i  S T Y
W  jpdwiiej roli ' Słynna- artystka GERD -łHSHiEk.-

Nadto

„Miłość, ach ta miłość"
Znakomita kómedya 

akiach.
w trzech

Cały d o ch ó d  
przeznaczona
n a  i i iw a łld ó y j
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przed ogłoszeniem! są(d!óW> doraźnych'. Obecnie 
stanie już przeed sądem doraźnym . Dotąd go 
ni ujęto.

Spęd bydła. Na targowicę miejską w Krakowie 
od 14 do 20 sierpnia 1920 spędzono buhai 162, 
wołów 20, krów 131, jałówek 255, cieląt 694, 
owiec 85, nierogacizny 617, razem 1964 zwierząt, 
Płacono za jeden cetnar metryczny żywej wagi: 
buhaje od 2380 do 3200 mk, woły od 3000 do
4000 mk, krowy od 2520—3220  mk, jałownik od
2300 do 3200 mk, cielęta od 3000—3700 mk, 
nierogaciznę od 5600 — 5900 mk, bitej wagi nie- 
rogaciznę od 6500—8300 mk. Ze spędzonych na 
targ zwierząt sprzedano na konsumcyę miejscową 
1836 sztuk, na konsumcyę innych gmin kraju 128 
sztuk. Ceny powyższe obliczono bez ogłaty akcy­
zowej. W porównaniu ze spędami w przeszłym ty­
godniu było więcej o 157 sztuk bydła, 85 bara-
nów, 122 świń, zaś o 245 cieląt mniej, czyli ra­
zem o 119 sztuk więcej.

Kradzieże. Do policyi krakowskiej doniósł Hen­
ryk Oskarbski właściciel handlu przy ul. Szewskiej, 
że posłał swoją służącą do składn po węgle z nie­
jakim Adamem Pałką, który pobrawszy od niej 
kwotę 1500 marek, z tem, że sam zapłaci w skła­
dzie zbiegł. — Wczoraj skradziono Weronice Cha- 
dalskiej skradziono teczkę, w której znajdowało 
się 2900 marek. — Wczoraj p. Wł. Heinrichowi, 
Helena Stolicka, bona do dzieci, skradła garderobę 
wartości 7000 marek i pozostawiwszy list poże­
gnalny zbiegła w niewiadomym kierunku. — Adju- 
tantowi jen. Szeptyckiego por. Szarzyńskiemu ja­
kiś nieznany sprawca skradł przez okno, leżący 
na stoliku nocnym portfel z 6000 marek.

Pogotowie ratunkowe prosi nas o sprostowanie 
notatki w numerze z piątku, że pogotowie nie od­
woziło ochotniczki do Podgórza, lecz że została 
odprowadzoną przez żołnierza.

Djabiik drukarski oszpecił nam we wczorajszym 
artykule wstępnym staropolskie przysłowie: „Wol- 
noć Tomku w swoim domku“, przerabiając złożo­
ny wyraz „wolnoć ( =  wolno ci) na zwyczajną 
„wolność", co oczywistą jest omyłką.

W tym samym artykule zdanie zaczynające się 
od słów: .Niepodległości Finiandyi'1 powinno
brzmieć: „Niapodległości Fińlandyi, Estonii, Łotwy, 
& taksamo i Litwy kowieńskiej (mimo chwilowego 
lei boczenia się na nas) musimy bronić jak naszei 
własnej". * /

- P O O r - l
-eatr im . Ju l. Słowackiego,

Niedziela: „Noe listopadowa".
Teatr „Bagatela*,

Niedziela przedpop.: Przedstawienie dla żołnierzy. 
Niedziela pop.: „Czy jest co do oclenia".
Niedziela wieczorem: „Rycerz z łabędziem"

Poniedziałek: „Kobieta bez slkazy".
W torek: „Dobrze skrojony frak".
Śnoda: „Dobrze skrojony frak".
Czwartek: „Dobrze skrojony frak".
P iątek: „Dobrze skrojony frak".
Sobota: „Twarz i  maska".

Operetka w Nowościach.
Niedz. pop.: „Noc balowa".
Niedziela wiecz.: Wieczór baletowo-operetkowy

występ L. Rogińskiej.
Poniedziałek: „Targ Eia daiewiczęfa"
W torek: „Cnotliwa Zuzanna".
Środa: „Gzar walca".
Czwartek: „Czar walca".
P iątek: ,,Czar walca".

W obronie niepodległości
Abwodówy Komitet Robotniczy Obrony Państwa

Uchwalił na posiedzeniu w dniu 21 sierpnia we­
zwać ogół towarzyszów partyjnych do podtrzy­
mania i spotęgowania ofiarności na cele obrony 
Państwa wobec ciężkich i jeszcze nierozstrzy­
gniętych walk we wschodniej Małopolsce oraz 
Wobec poważnej sytuacyi, wytworzonej w osta­
tnich czasach na zachodnich granicach Polski.

Wszyscy robotnicy winni składać na cele obrony 
Państwa jednodniowy zarobek, a to do rąk skar­
bnika powiatowego lub miejscowego Komitetu 
ttob. Obr. Państwa.

Skarbnicy powiatowych Komitetów R. O. P. 
Jhają odsyłać pieniądze do obwodowego Komi- 

R. O. P. na ręce posła dra E. Bobrowskiego, 
braków, Karmelicka 8.

Dowództwo krakowskiego ochotniczego oddziału 
krony wzywa wszystkich ochotników grupy A 

jawienia się w dowództwie w gimnazyum 
^  Anny w dniu 23 b. m. o godz. 6 wieczo- 

Sprawa ważna. Dowództwo.

Sekretaryat generalny KOP komunikuje, że 
w poniedziałek 23 sierpnia odbędzie się w lo­
kalu sekcyi (pl. Szczepański 6, H p.) zebranie 
sekcyi prasowej KOP (S. II), na które zaprasza 
się wszystkich członków sekcyi i szefów redak- 
cyi.

TELEGRAMY
z dnia 22 siorpnla

Czeskie wybory na Śląsku
Praga. (PAT). „Venkov“ donosi, że w najbliż­

szych dniach rozpisane będą wybory do parla­
mentu na Śląsku Cieszyńskim. Ze Śląska Cie­
szyńskiego wybranych zostanie 9 posłów. Rów­
nocześnie ministerstwo spraw wewnętrznych 
czyni przygotowania do rozpisania wyborów na 
Spiszu i Orawie.

Socyaliści czescy w obronie 
Rosyi

Praga. (PAT). Wczoraj odbyły się we wszyst­
kich większych miastach republiki czeskiej, de- 
monstracye zwołane przez partyę socyalno-de- 
mokratyczną w celu protestowania przeciwko 
ewentualnej próbie wciągnięcia republiki czeskiej 
do konfliktu polsko-rosyjskiego. Jak  wynika z do­
niesień dzienników, demonstracye te we wszyst­
kich miastach miały przebieg spokojny. „Pravc 
Lidu* donosi, że w Bernie przyszło na takiem 
zgromadzeniu protestuj ącem do starcia pomię­
dzy socyalistami narodowościowymi a socyal- 
nymi demokratami. Robotnicy socyalno-demo- 
kratyczni pobili w Bernie męża zaufania socya­
listów narodowościowych. Na wszystkich tych 
zgromadzeniach powzięto rezolucyę, zwracającą 
się z pozdrowieniem do rosyjskiego rządu so­
wieckiego i domagającą się natychmiastowego 
nawiązania stosunków dyplomatycznych i gospo­
darczych z Rosyą sowiecką. Równocześnie w re- 
zolucyi postanowiono wezwać robotników cze­
skich do wstrzymywania transportów amunicyi 
i broni dla Polski.

Sojusz Czech z Jugosławią
Praga. (PAT). Czeskie biuro prasowe donosi 

z Belgradu, że fakt zawarcia pomiędzy czecho­
słowacką republiką a Jugosławią sojuszu za- 
czepno-obronnego, został zakomunikowany do 
wiadomości Lidze narodów. Stały wydział par­
lamentu czeskiego postanowił wezwać dra Be­
nesza, aby na najbliższem posiedzeniu parla­
mentu przedłożył zawarte przez niego umowy.

Akcya cennikowa żandarmeryi czeskiej
Praga. (PAT). „Narodni Listy" donoszą, że. 

żandarmi czescy postawili cały szereg żądań, 
domagając się ich przyjęcia za strony rządu. 
O ile żądania zostałyby odrzucone, żandarme- 
rya zamierza uprawiać biarny opór.

Kolejarze czescy 
przeciw Polsce

Praga. (PAT). Wczorajsze „Prawo Lidu* do­
niosło, że dnia 18 bm. zatrzymali kolejarze cze­
ski pociąg towarowy w Przerowie, który był 
przeznaczony dla Polski. Kolejarze twierdzili, 
że w wagonach znajduje się amunicya. Mini­
sterstwo kolei zamieszcza jednakże w pismach 
sprostowanie, stwierdzające, że w wagonach nie 
znajdowała się amunicya, wobec czego pociąg 

, po rewizyi ze strony mężów zaufania został 
wysłąny w dalszą drogę do Polski.

Zamach na hr. Karoly’ego
Praga. (PAT) Dzienniki czeskie donoszą, że po­

licya uwięziła w Pradze ttzy osoby, które zamie­
rzały wykonać zamach na życie byłego węgier­
skiego prezydenta ministrów Karolyego. Władze 
policyjne nie podają do wiadomości wyniku śle­
dztwa. Wiadomem jest tylko tyle, że jeden z are­
sztowanych, chorąży Hamorsky, który twierdzi, że 
jest mlecznym bratem eks cesarza Karola, otrzy­
mał większą kwotę od rządu weęgierskiego w celu 
zamordowania Karoiyego.

Io w  y gabinet jugosłowiański
Wiedeń, (PAT). Biuro kor. donosi z Belgradu: 

W skład nowego gabinetu wchodzą jako prezes

t

ministrów dr. Vesnic, jako minister spraw za­
granicznych Trurnbio, jako minister kolei Ko- 
rosec.

P o w s t a n i e  w  A z y l  
p r z e c i w  A n g l i i

Lyon. (PA T . Radio). „Echo de Paris* donosi 
z Londynu, że w północno-zachodnich okolicach 
Bagdadu i na zachód stamtąd przyszło do no­
wych zaburzeń.

Paryż. (PAT). W Mezopotamii wybuchły nowe 
rozruchy. Bandy powstańcze zdołały przeciąć 
linię telegraficzną i przerwać linię kolejową 
z Bagdadu do Tyflisu i Kortuku. W okolicy Ba- 
kuba znęcano się nad wieiu urzędnikami cy­
wilnymi i wydalono ich z kraju.

Wznowienie stosunków 
między Rumunią a Węgrami

Lyon. (PAT. Radio). W skutek interwencyi fran­
cuskiego pułkownika Starca ma się udać do 
rządu węgierskiego rumuński minister pełno­
mocny dla wznowienia stosunków dyplomaty­
cznych między Rumunią a Węgrami. Rząd wę­
gierski wyśle ze swej strony reprezentanta do 
Bukaresztu. Z drugiej strony za inicyatywą 
Francyi ma nastąpić bezpośrednio wznowienie 
stosunków pomiędzy Budapesztem a Belgradem.

Składki
Dla rannych żołnierzy: Zebrane na przedstawie­

niu dzieci w Szczucinie Mk 54.
Na dar Piłsudskiego: Dr. Spławiński Jordanów 

Mk 169. — Dr. Spławiński Jordanów złożone przeż 
A. Mikołajczyk za pierścionek p. Miłkowskićgo 
Mk 351.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Pracownicy pocztowi PPS odbędą zgromadzenie 

zawodowe w dniu 25 sierpnia br. w sali przy 
ulicy Dunajewskiego 5 z następującym porządkiem 
dziennym: 1) Sprawa aprowizacyjna, referent Tep- 
per ze współudziałem posłów PPS. 2) Regulacya 
płac w myśl ogłoszenia w „Monitorze* str. 187 
z dnia 19 sierpnia 1920. 3) Wnioski i dyskusya.

Zarząd Koła miejsc. Zw. Zaw. prac. kol. R. p .p . 
w Krakowie, zawiadamia niniejszem członków, że 
zawarł umowę z zakładem fotogfaficznćm p. Mali- 
sza przy ul. Wiślnej L 9, który to zakład wyko- 
nuje fotografie do legitymacyi, w myśl okólnika 
dyrekcyi kolei z 24 lipca br. Cena jednego zdję­
cia 30 mk, przy liczniejszych zamówieniach opust. 
Członkowie, którzy mieszkają na prowincyi lub 
pełnią tamże służbę, zgłoszą się w tym celu 
u swoich naczelników służbowych po bezpłatny 
bilet jazdy do Krakowa. Przy żądaniu biletu wol­
nej jazdy należy się powołać na wyżej wspomnia­
ny okólnik. Za zarząd Grylowski.

Do Zarządów konsumów robotniczych należących 
do związku „Proletaryat*. Na mocy uchwały kon­
ferencyi przedstawicieli konsumów robotniczych 
poleca się zarządom konsumów robotniczych wy­
płacać przynajmniej pół pensyi wszystkim płatnym 
funbcyonaryuszom powołanym do służby wojsko­
wej. Zarząd Związku.

Baczność m urarze i  robotnicy budowlani! 
W niedzielę, dnia 22 sierpnia 1920, odbędzie się 
zgromadzenie o godz. 10 przedpołudniem w lo­
k a lu  Miejskiej Kasy chorych, Dunajewskiego 5. 
Zarząd grupy.

Zgromadzenie dozorców domowych, robotników 
dziennych i służby domowej odbędzie się w nie­
dzielę 22 sierpnia o godz. 3 pop. w sali Związku 
stow. rob. przy ul. Dunajewskiego 1. 5 w Krako­
wie. Na porządku dziennym sprawa Zjazdu dozor­
ców domowych Małopolski i Śląska, wybór dele­
gatów na zjazd, sprawa regulaminu dla dozorców, 
postulaty jak zniesienie dozoru policyjnego a od­
danie spraw stróżowskich radom cywilnym itp. 
oraz dyskusya i wnioski. Uprasza się o liczny 
udział w zgromadzeniu.

Zgromadzenie robotników stolarskch odbę­
dzie się w niedzielę 22 sierpnia o godz. 10 przed 
południem w sali Związku Stow. Rob. przy ul. 

'Dunajewskiego 1. 5 II. p. Ha porządku dzien­
nym następujące sprawy: 1) Odczytanie proto­
kołu z ostatniego zgromadzenia; 2). sprawozda­
nie zarządu i  kasy era; 3) wybór 4 członków za­
rządu; 4) wybór delegacyi n a  konferencyę ro­
botników stolarskich.
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Podwyższenie pensyl wdowom i sierotom 
po poległych na wojnie

W naijgorśzeip położeniu m aaeryalnem  znaj­
du ją  się obecnie wdowy i sieroty po poległych 
n a  wojnie, szczególnie żołnierzach arm ij zabor­
czych. Spraw ę polepsaend® ich położenia zajął 
się energicznie poseł tow. dr. Boetarowski, któ­
ry  doprowadził do uchwalenia prze® Sejm w d. 
15 lipca ustawy o przyznaniu wdowom i siero­
tom po wojskowych austryackich i rosyjskich 
tychsaąjpyeh. nadaw-yczajnych dodatków droży- 
żnianych, które pobierają, wdowy i sieroty po 
cywilnych funkcyomaryuszacli pąńjeowowych. 
U staw a ta  ogłoszona 4 sierpnia przyznaje da­
lej podwójna pensye od d, 1 czerwca ale tylko 
tym  wdowom i  sierotom popoległych , które po 
b ierają pensy ę (z Warszawy). Pensye przyznaje 
em erytalna kom isya likw idacyjna w W arsza­
wie, ul. Nalewki 4.

Sprawę zaś podwyżki pemsyj wdowom i sie­
rotom  po wojskowych wojska polskiego u re­
gulowało rozporządzenie rady  obrony państw a 
z d, 6 sierpnia, głoszone 12 sierpnia, którego 
a rt. 2 postanawia:

yJRodZiny oficerów, urzędników wojskowych 
i  szeregowych wojska polskiego poległych lub 
zm arłych w czasie od 1 listopada 1918 r. w sku­
tek  działań wojennych lub też w  wykonaniu, 
bez w idy danej osoby z powodu warunków słu­
żby wojskowej lub chorób zakaźnych, panu ją­
cych w wojsku lub w m iejscach pobytu służco- 
W‘ego, jak  również zaginionych n a  obszarze 
działań wojennych oma z  rodziny inwalidów, 
zmarłych w skutek inw alidztw a nabytego z po­
wodu służby wojskowej, — otrzym uje od dnia 
1 stycznia 1920 rak a  aż do wydania stałej usta­
wy następujące tymczasowe zaopatrzenie aile- 
**czae: ,
: 1. Wdowy po generałach, oficerach sztabo­
wych i równorzędnych 2.000 marek.
> 2. Wdowy po kapitanach, oiicemch1 młod­
szych, chorążych i  równorzędnych 1.400 mk.

3. Wdowy po podoficerach niezawodowych i 
szeregowych 509 mk.

5. Katażde dziecko jedńy p ią tą  część odno­
śnej pensyi. wdowiej; łącznie zaopatrzenie 
wszystkich sierót nie może jednak przewyż­
szać pensji wdowiej.

6. Rodzice lub jedno z nich pozostające przy 
życiu, jeżeli pozostaje bez środków do życia i  
jeżeli zmarły był ich jedyną podporą m ateryal- 
ną, — jedną czw. część odnośnej pensyi wdo­
wiej. <

Zupełne sieroty otrzym ują zaopatrzenie wyż­
sze o 100 proc. ponad normę; jednak łączne za­
opatrzenie sierót nie może być wyższe od łącz­
nego zaopatrzenia wdowy i sierót za życia ma­
tki.

Za zupełne sieroty t. j. bez obojga rodziców 
uważa Się także te  sieroty,, których m atka lub 
macocha z jakichkolwiek przyczyn nie posiada 
lub tnaci prawo do pensyi wdowiej11.

Celem częściowego pokrycia tychże wydat­
ków powinna Rada obrony państw a wydać roz­
porządzenie o podwyższeniu taksy wojskowej 
na niesłiużącyeh przy wojsku i wprowadzić ją  
w całem państwie. Dr. A. M.

Listy z kraju
Przemyśl, 21 sierpnia.

Wyśledzanie rabusiów. — Szarlatani kurlusze- 
rzy. — Bezczynność gminy. — Zachodni Mało­

polanie
W uzupełnieniu wiadomości o śmiałym na­

padzie rabunkowym, dokonanym na  drodze o- 
poćt&.l Żurawicy, którego ofiarą padły wielkie 
zapasy towarów, będące własnością Kuhbea-ga 
z Jarosławia- «-r- podaję nazwiska uczestników,

którzy się już dostali w ręce władz. Są nim i: 
Józef P iętka z Wą,sowej, pow. Żywiec. W iktor 
Gołębiowski z Ładońsfcai, pow. Chełm, Henryk 
Borzyński z Radomia, Paweł W iśniewski f. 
P iotr Wawrzjmowicz z Suchodowa, pow. Ino­
wrocław i Gawdecki Ksawery z Chocka, pow. 
Kalisz. —

Wyp-raą dowodził gołębiowski, który wyma­
chując karabinem , gotowym do strzału  opano­
wał wóz i przy pomocy reszty napastników 
zmusił jadących na furze Herseha i Minę Ro- 
thów do wydania towarów.

Czerwonka szerzy się w  sposób zastraszają­
cy, pociągając coraz nowe ofiary . Szczupła 
ilość lekarzy ma „pełne ręce*' roboty, nie mogąc 
podołać ciężkim obowiązkom, jaki® n a  nich 
nak łada wiałka z epidemią. Toteż niespodzianie 
jakby z pod ziemi wyrosła, tajem nicza grupa 
„touriuszerów", którzy swoimi spobamd leczą 

cierpiącą część ludności przemyskiej. Ci epigo­
nowie molierowskiego Sgp nareia każą sobie o- 
płacać sute honoraryą, to jest pewmiem, niepe­
wnymi są  tylko sku tk i ich kuracyi, k tó rą  u- 
szczęśliwiają nieoś-wieconą ludność m iejską I 
wiejską. Ludność ta, skazana na srariatane- 
ryę „doktorów z m usu“ wym iera też wśród mę- 
czarń beznadziejnie, bez właściwej opieka le­
karskiej. G m a a  nasza żawiiodła w  tej dziedzi­
nie z kretesem. Zarząd mda.9ta, .nie adobył się 
naweit run giest, któryby upozorował przynaj­
mniej dobrą wolę i  zam iar walki z  epidem ią 
czerwonki, tyfusu brzusznego i wcale nie wy­
gasającego, tyfusu plamistego. //>',*// ty
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robotników do szycia kom 
pletów wojskowych i robo­
tnice do ręcznego szycia. Po­
żądane tylko wyszkolone siły. 
A  Rottersmann, ul. Krakow­

ska 29.

Natychmiast przyjmę

KUira zdM  uiladDiddw
M  robotę cywilną i wojskową 
poszukuje pierwŁ-orzędny za­
kład krawiecki Antoniego Cho­
lewki w Krakowie, ul. Długa 61.

Inteligentna panna
poszukuje praktyki biurowej. 
Zgłoszenia pisemne pod .Pra­
ktyka* do Biura ogłoszeń Fe­
liksa Stattera, Grodzka 13,

Szewców
do ćwiekówki przyjmie zaraz 
Fabryka obuwia, Kraków, ni. 

Kościuszki' 40.

Piec piernikarski
i warsztat kompletnie urzą­
dzony, e! .ktryka, wodociąg, 
ewentualnie 2 pokoje jeszcze 
do odstąpienia. Podgórze, Ma­
ły Rynek. Wiadomość: Staro­
wiślna 8, parter na prawo.

PLUSKWY
wraz z zarodkiem tępi prę­
dko, radykalnie i nieza­

wodnie proszek 
„M aok”.

Za znakomite działanie 
Maok nagrodzony został 
złotymi i srebrnymi meda­
lami. Sprzedająapteki, dro- 
guerye oraz składy maie- 

ryałów.

Ważne dia P. T. Kupców i Składnic Kółek roln.
Mydła toaletowe Tow. Akc. „Deha” i
Mydło gospodarcze z „fte&uSent” 

do prania, pierwszej jakości
poleca

DOM HANDLOWY
Jakób Wanderer, Kraków, ul. Jagiellońska ar. 9.
S p rzed aż hurtowna. Sprzedaż hurtowna.

I  NOWA PIEKARNIA HY6IENIGZNA i
*  o  2  p ie c a c h  |

S. L. STEINER i
S w Krakowie, iw. Wawrzyńca 16 jf
S zawiadamia k o n su m y  i s to w a rz y s z e n ia  §
!

.pożyw
wypięli

arzys
c z e , że p r z y j m u j e  c h l e b  d o iH w y p i e k u .  Piekarnia nowocześnie urzą- 

® dzona odpowiada wszystkim wymogom. §
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Krawczynie
zdolne obeznane z szyciem na maszynie znajdą stałe za­
jęcie w Pewszechnem Towarzystwie Konfekcyjnem w Krako­
wi# przy ul. św. Marka 35. Pierwszeństwo mają te, które 
w Zakładzie tym już pracowały. Zarobek do 80 Mk dzien­
nie. Zgłoszenia osobiste codziennie do godz. 5 popołudniu, 

w niedzielę od 10 do 12 przedpoł.
r T T y y T r t 1 ̂ r-w

\ \ Łagiewnicka parowa fabryka <: 
dachówek i cegieł Sp. z ogr. odp.

przyjmie natychmiast

egzaminowanego palacza
do kotła parowego. Wolne mieszkanie za­
pewnione. Zgłoszenia osobiste do Mieczy­
sława Grunberga, Podgórze, Kalwaryjska 5.

AAAAAAAAAAAAAAAAA* . . . . . . . . * . 1WWW f  W fwW H1 y
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uskutecznia wszelkie transporty 
z Anglii i Ameryki w najkrótszym 

czasie.

ODDZIAŁ W KRAKOWIE
przy ul. Pijarskiej L  ?.

Wielkie przedsiębiorstwo w zach. Małopolsce
poszukuje do układania przewodów 
rur lanych dla fabryki chemicznej

kilku samodzielnych ślusarzy
na czas trwania robót. Oferty z podaniem żąda­
nej płacy i dotychczasowych czynności przesyłać 
należy do Biura ogłoszeń Feliksa Stattera, Kra­
ków, Grodzka 13 pod „Wielkie przedsiębiorstwo"*

O b w i e s z c z e n i e .
Niniejszym zawiadamia się, że

WALNE ZGROMADZENIE
delegatów Kaay chorych w Krośnic odbędzie się 
we wtorek dnia 24 sierpnia 1920 o godz. 10 rano 

w sal! Towarzystwa gimnastycznego , Sokół"
z następującym porządkiem dziennym:

1) Odczytanie protokołu z ostatniego Zgromadzenia-
2) Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej z przedłożony6*1 

zamknięć rachunkowych.
3) Zmiana statutu o ogólnem ubezpieczeniu społeczne*** 

do Dz. u. p. Rap. Nr. 44.
4) Wybór do Zarządu Kasy 5 członków.
5) Wybór do Wydziału nadzorczego 2 członków.
6) Wybór do Sądu polubownego 1 członka.
7) Wnioski i interpelacye mają być pisemnie praedłe* 

żonę.
Krosno, dnia 10 sierpnia 1920 r.

Inż. Władysław Podgórab
przewodniczący z a rz ą d u .
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